Rok XXXIII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie 


luwznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwarlalne 
9 kor. — miesięcznie 3 kor, za przesyłke do domu 


iłopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 


4 przesyłka pocztową w państwie anstrjackiem cało- 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


Z przesyłką pocztową za granice do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 42 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków ~- kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjacki 


liczba 6 i T. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika kosztuje we 


Lwowie IO halerzy. 


Należyta odprawa. 


Lwów 16 marca. 

Mieliśmy już kilkakrotnie sposobność pod- 
nieść, że „Słowo polskie* w sprawie techniki za- 
chowuje się jak prawdziwy burzyciel, któremu 
zależy na tem, ażeby rozdrażnienie się nie uspo- 
koiło... Bardzo słusznie też karci to zachowanie 
się organu żydowsko - socjalistycznego „Czas* w 
artykule, w którym znajdujemy ustęp taki: 

„Jednem z kłamstw najbardziej bezczelnych, 
z jakich słynie „Słowo polskie* był telegram z 
Wiednia, donoszący, jakoby ministerstwo oświa- 
ty zniosło postanowienie rektoratu, które, acz 
dotkliwe dla młodzieży, było niezbędnym aktem 
zadośćuczynienia i koniecznym warunkiem utrzy- 
mania karności w zakładzie. 

Młodzieży za jej krewkość nikt nie potę- 
pia — ale wszyscy ubolewać muszą, gdy jej 
lekkomyślność wyzyskują ci, co wydali walkę 
katolicyzmowi i polskości, na rzecz fanatycznego 
syonizmu i socjalistycznego internacjonałau., Tylko 
wielką bezmyślnością tłómaczyć się w tym wy- 
padku może solidarność uczniów z garstką na- 
pastników. 

Słusznie w Kole polskim wskazano właści- 
wych sprawców burdy w politechnice lwowskiej 
— i dobrze, że to napiętnowanie tych, co nie 
zerwali solidarności z anarchistycznem pismem, 
wyszło od posła żyda, którego opinje liberalne 
są znane. — Zwierzchnik kahału lwowskiego z 
pewnością nie ma nic wspólnego z profesorem 
techniki lwowskiej i prezesem Czytelni Katoli- 
ckiej, okrom poszanowania wolności i poczucia 
uczciwości politycznej. 

Uchwalona interwencja Koła była w tym 
wypadku wskazaną, gdy chodzi o zakład nau- 
kowy. «tak pożyteczny, bo jedyny w kraju - 
chodzi o młodzież, którą ratować należy od za- 
razy, jaką wśród niej agitacja antinarodowa 
szerzy. Nie wątpimy. że ta interwencja nie 
przejdzie tej granicy, jaką wskazuje konieczność 
utrzymania ładu i karności, zadośćuczynienia za 
wybryki tak wstretnej natury, że nadto pośre- 
dnictwo to nie naruszy tej zasady, że nam naj- 
pierw szanować należy powagę władz szkolnych 
krajowych i nie odwoływać się przeciw nim do 
władz centralnych, zwłaszcza, gdy chodzi o skar- 
cenie objawów antinarodowych. 

Telegram „Słowa polskiego“ okaza! się kłam- 
stwem i pomnaża tylko dowody, jakich środ- 
ków to pismo używa, aby szerzyć gorączkę 
anarchizmu. Nie bez ubolewania zapisujemy, że 
dawny nasz przeciwnik, redaktor pism liberal- 
nych, wybitny członek wydziału krajowego, p. 
Tadeusz Romanowicz, zdegradowany został do 
rzęttu współpracownika pisma, wrogiego kra- 
jowi i społeczeństwu polskiemu, że z wyżyny 
przywódcy stronnictwa liberalnego, trawersując 
słowa poety, „do żydowskiej spadł kancelarji* 
i to w podrzędnej roli. Po bankructwie finanso- 
wem Kasy oszczędności, przyszło bankructwo 
polityczne i dziś niezbędną jest likwidacja stron- 
nictwa  liberalno-demokratycznego, nie na to, 
aby je pogrzebać, lecz, aby z tej likwidacji wy- 
dobyć ludzi uczciwych, co stoją przy tradycjach 
Franciszka Smolki, Florjana Ziemiałkowskiego 
i tyla innych — którzy umieją rozróżnić mię- 
dzy liberałem i demokratą polskim — a ko- 
smopolitycznym anarchistą, jak p. Daszyński.* 


0 bramę do Indyj. 


Analogiczne interesy handlowe, które 
spowodowały wojnę Anglji z Transwaalem, sta- 
ng się niewątpliwie w nieodległej może przy- 
szłości przyczyną, iż Rosja rozszerzy swoją 
sferę wpływów — a raczej nawet władzy 
ku Południowi, na Afganistan, wykonywując 
w ten sposób z Żelazną konsekwencją swoją 
„misję kulturną*, którą, co prawda, z wielkiemi 
nieraz ofiarami w Azji, od 150 lat na dalekim 
Wschodzie spełnia... Około r. 1750 rozciągała się 
granica rosyjska od północnego wybrzeża Morza 


"ZMIERZCH. 
POWIEŚĆ 


Jej sprawiło przyjemność to spotkanie. — 
Poczciwy chłopak — myslała — umie być wdzię- 
cznym! — I przywitała się serdecznie. 

-- Dzień dobry panu! 

On zdjął kapelusz i uścisnął lekko podaną 
dłoń. 

— Moje uszanowanie pani! 

Poczem chciał odejść, panna Zofja wszakże, 
widząc ten ruch, rzekła doń przyciszonym trochę 
głosem, jak się mówi zazwyczaj w kościele lub 
na cmentarzu. 

— Niech pan zaczeka chwile... 

Panie pogrążyły się w modlitwie, Kowale- 
wicz usunął się na stronę i korzystał ze sposo- 
bności, by się napatrzeć dowoli pannie Zofji. 

Wyglądała dziś bardzo ładnie, w ciemnej 
sukni. czarnym żakiecie o barankowym kołnie- 
rzu i dużym rembrandtowskim kapeluszu. Chło- 
dne powietrze wywołało na jej bladą zwykłe 
twarz żywe barwy. Kowalewicz czynił sobie w 
myśli uwagi. — Jaka ona śliczna! A jaka zgra- 
bna i szykowna. [ zaraz widać, że to panna 
z porządnego domu, jej wdzięk taki spokojny, 
dziwnie uczciwy! 

Tak minął może kwadrans. Wreszcie obie 
panie pożegnały się i podniosły głowy. Panna 
Żofja zbliżyła się do Kowalewicza. 


We Lwowie, sobota dnia 17 marca 1900 r. 


Nr. 76. 


i 


Kaspijskiego aż do Nor Suissan. jeziora, z któ- 
rego rzeka Irtysz wypływa. W sto lat później 
znalazła się w rękach Rosji już północna strona 
jeziora Aral, prawy brzeg Syr Darji, aż niemal 
do 45” szerokości i kraj pomiędzy jeziorami Bal- 
kasch i Issyk Kul, z którym graniczyły ku Połu- 
dniowi obszary turkmeńskich hord rozbójniczych, 
chanat Khiwa, a nad Syr Darją chanat Kokand. 
Bucharę oddzielały pustynie od rosyjskich słu- 
pów granicznych. Do r. 1850 ochrona posiadło- 
ści rosyjskich przeciw sąsiednim plemionom zbó- 
jeckim, ograniczała się na utworzeniu łańcucha 
ufortyfikowanych punktów kresowych. Gdy je- 
dnak w r. 1860 chanat Kokandy podjął regu- 
larną ofenzywę przeciw panowaniu Rosji nad 
jeziorem Issyk Kul, rozpoczęto już z tamtej 
strony dotychczasowej granicy „wpływów* ro- 
syjskich, cywilizować jeden po drugim szmaty 
ziemi, bogatej w zasoby przyrody i zamieszkałej 
przez ludność bardziej inteligentną. 

Tak tedy rozpoczął się w r. 1861 pochód 
zdobywczy Rosji — od Wschodu począwszy 
— ku środkowej Azji. W r. 1865 Kokand zo- 
stał podbity; w 1868 zawarto pokój z chanem 
djabelnie już zmniejszonej Buchary; w r. 1875 
wcielono Khiwę do carstwa, a w rok potem i 
Kokand, po ostatniej tegoż walce rozpaczliwej 
w obronie swej niepodległości. O ile w tych 15 
latach Anglja usiłowała przeciwdziałać po- 
stępom Rosji w Azji, pomijamy tutaj. Gdy je- 
dnak w r. 1876 jen. Skobielew, ścigając roz- 
bójnicze hordy z Kokandy, obsadził swymi Ko- 
zakami Pamir, to znaczy główną furtę do 
wąwozów, wiodących przez Hindukusch do [n- 
dyj, wtedy stało się dla Anglików rzeczą zu- 
pełnie jasną. że prędzej czy później musi 
przyjść w Azji do konfliktu russo- 
angielskiego... 

Aż do tej chwili sfera wpływów rosyjskich 
nad Morzem Kaspijskiem nie dalej sięgała, jak 
kule działowe z fortów Aleksandrowska i Kra- 
snodowska, lecz wnet po turecko - rosyjskiej 
kampanji rozpoczęła się regularna ofenzywa Ro- 
sji przeciw Furkmenom. W r. 1879 wszczęto 
operacje od ujścia Atreku, w pięć lat zaś pó- 
źniej oazy w pobliżu granicy perskiej, w okół 
Merwu i w górę Murghabu, były już rosyj- 
skie. Równocześnie w. r. 1886, kolej rosyjska 
dosięgła do Amu Darji, dzisiaj zaś sięga ona aż 
do wschodniego cyplu dawnego Kokandu. (Kra- 
snodowsk, Merw, Buchara, Samarkand, Andi- 
schan). 

Zaniepokojenie Anglji, wywołane wówczas 
pojawieniem się Skobielewa nad Pamirem, 
urosło też obecnie do rozmiarów trwogi wi- 
docznej i w Londynie usiłowano od roku 1885 
przynajmniej utrzymać słupy graniezne Rosji 
jak najdalej od Heratu, o którym* każde 
dziecko angielskie wie co najmniej tyle, że on 
jest bramą do... Indyj! Więc Anglja zapropo- 
nowała wtedy linję graniczną od perskiego Pul 
i Ghatum, przez Rabat, do Chodża Solar nad 
Amu  Darją, Rosja jednak chciała ją mieć 
o 50—100 kilom. bardziej na Południe. t. j. 
u stóp wąwozów rozlicznych. wiodących ku do- 
linie Heratu przez Paropamissus. Anglo-rosyjska 
komisja graniczna miała na miejscu wyrównać 
te różnice, a ponieważ każda ze stron komisjo- 
nujących miała dla swej „osłony* przed ban- 
dami Turkmenów i Afganów, po kilka ty- 
sięcy zbrojnej eskorty, więc łatwo mogło 
wśród tej roboty przyjść pomiędzy komisarzami 
do krwawego konfliktu, gdyby który z nich 
chciał bezwarunkowo upierać się przy swojem. 

Emir Afganistanu, jak najbardziej intere- 
sowany w owem wytknięciu linji granicznej — 
na żądanie Anglji — ufortyfikował był sil- 
nie kąt pomiędzy Murghabem a Kuschkiem, 
poczem chciał przerzucić się także na lewy 
brrzeg tej ostatniej rzeki. Lecz w marcu roku 
1885 starł się z oddziałami komisarza rosyj- 
skiego jen. Komarowa i poniósł przy tej 
okazji hanicbną klęskę. Sam dostał się do nie- 
woli, a zastępy jego na pół dzikie rozleciały się 
na £ztery strony świata. W tymże czasie woj- 
ska komisarza angielskiego biwakowały spokoj- 


- Jak to ładnie, że pan nie zapomniał o | tą -— robił sobie w duszy zarzuty — żeby nie | 


naszym ojcu! —- rzekła. 

On odparł z prostotą: 

— Winienem inu tyle wdzięczności. 

— (zy pan ma bliskich tutaj? 

— Rodziców. 

Panna Zofja bez namysłu zdecydowała się. 

— Niech pan nas zaprowadzi na grób — 
zawołała. — Tylko muszę pana przedstawić 
pannie Anecie. Pan Kowalewicz... 

Poszli wąską ścieżką, panna Zofja zaś mó- 
wiła dalej: 

-— Pamietam doskonale pańskiego ojca. Bar- 
dzo mię lubił. Gdym odwidzała tatkę w kan- 


torze — byłam wówczas małą dziewczynką — 
zawsze rozmawiał ze mną. Ojcice bardzo go 
cenił. Tak sano, jak teraz Gucio pana — do- 


dała z uśmiechem. 

— Pan August jest dla mnie bardzo do- 
bry — odpowiedział Kowalewicz. 

Rozmowa się urwała i szli przez chwilę w 
milczeniu. Słychać było tylko pod ich stopami 
szelest liści, przymarzłych do ziemi. Słońce za- 
czynało kłaść się ku zachodowi: w jaskrawem 
oświetleniu szkielety obnażonych drzew rysowa- 
ły się jasno i wyraźnie. 

Na dwóch wysokich kasztanach zebrały się 
ogromne stada wróbli i nie bacząc na powagę 
miejsca, odprawiały hałaśliwy sejm. Swicrgota- 
ły, czubiły się, przefruwały z gałęzi na gałąź. 

Między grobami snuły się cicho liczne po- 
stacie. 

Kowalewicz szedł pierwszy, wskazując dro- 
gę. Był z siebie niekontent. — Trzeba być idjo- 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Mariacki 1 617 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji, 


Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otln Maas), 


Biuro Adiu:nistracji „Dziennika Palskiega". płac 
We 
Uygłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
Doniesienia o i 

Ç 
Prywatne korespondencje 24 i uekrologja 40 halerzy od 
brobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: ©. Adam 38 
rue de Varenne. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
ślubaeli, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 


wiersza. 


i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„,Nadesłane'' 


60 halerzy od wiersza. 


nie w Heracie.. Fo zwycięstwo rosyjskie po- 
większyło olbrzymio powagę tego państwa w 
środkowej Azji. Rosja otrzymała żądaną linję 
graniczną na Zachodzie i zgodziła się, aby gra- 
nica nad Amu Darją szła odtąd w łuku ku 
Północy wyciętym, o 25 kilom. poniżej Bo- 
sugi. Tak też od roku 1886 stoi w Pendżeh 
garnizon rosyjski, a od roku 1890 w punkcie, 
gdzie się spływają rzeki Kuschk i Mogar, ułoko- 
wano kaukazką brygadę artylerzycką. Równo- 
cześnie prawie kolej idąca od Merwu ponad 
Murghabem, dotarła do Kuschk, skąd zaledwie 
już 100 kilom. do... Heratu. 


Otwarta walka Rosji z Anglja o dostęp do 
doliny Heratu, względnie o zawładnięcie 
handlem indyjskim, rozpoczęła sie tedy 
przed 15 laty pod Pendżeh. Formalnej wojny 
unikano z obu stron dlatego, że Anglja, jak 
zawsze, nie uzbrojona była do kampanji lądo- 
wej, Rosja zaś miała ze swemi nowemi po- 
siadłościami mnóstwo jeszcze do roboty. W Lon- 
dynie pocieszano się tymczasem myślą, że 
ostatecznie Afganistan uzyskał nad Amu Darją 
dwa i trzy razy tyle terytorjów, ile ich stracił 
nad Murghabem, emir zaś afgański, zapytany, 
co myśli o swoich potężnych sąsiadach, miał 
odpowiedzieć obrazowym stylem wschodnim : 
„Jeden pies biały. a drugi czarny... obaj zaś to 
PSY ea 

Kiedy te dwa „psy“ pożrą się o tak cenny 
kąsek, jak Herat — ewentualnie o panowanie 
nad Indjami — dzisiaj naturalnie orzec niepo- 
dobna. Nastąpi to jednak niezawodnie, gdy 
Rosja siecią swoich kolei połączy swe posia- 
dłości syberyjskie ze zdobyczami dotychczaso- 
wemi w środkowej Azji. Przy energjii wytrwałości, 
z jaką carat posuwa się od 150 lat w glab 
Azji, chwila taka nie leży w zbyt odległej jeszcze 
przyszłości... 


Korespondencje. 


Poznań 15 marca. 
(Rząd pruski i robotnicy połsey oraz włoscy. -- Zdoby- 
cze komisji kolonizacyjnej w roku ostatnim. — Towarzy- 
stwo przyjaciół nauk). 

Sławna historja z jajkiem Kolumba do- 
czekala się powtórzenia. dzięki pomysłowości 
pruskiego rządu. Konsekwentnie i oddawna 
praktykowane rugowania robotników polskich. 
doprowadziły w końcu do tego, że naraz, nie- 
mieckim fabrykom i wielkim przedsiębiorstwom 
rolniczym, nietylko u nas w poznańskiem lecz 
i w Westfalji, zabrakło rąk do pracy. Właści- 
ciele wielkich posiadłości ziemskich i wielkich 
zakładów przemysłowych, widzieli się wobec 
tego zmuszeni wnieść — mimo całego germań- 
skiego patrjotyzmu — przedstawienie do rządu, 
wskazujące na grożące im straty i domagające 
się, albo zezwolenia na otrzymanie polskich ro- 
botników z za kordonu; albo też uregulowania 
w jakikolwiek inny sposób piekącej kwestji. 

Rząd pruski znalazł się w trudnem poło- 
żeniu; z jednej strony musiał uznać słuszność 
podnoszonych w memorjale pretensyj. z dru- 
giej jednak, stojący u jego steru politycy, ba- 
cząc na grożące uciśnionemu  Faterlandowi 
niemieckiemu spolszczenie, nie mogli w żaden 
sposób pozwolić na zatrzymywanie w kraju tak 
groźnego dla kultury niemieckiej wroga, jak jest 
nim — w ich przekonaniu — robotnik polski... 
Od czegoż jednak rozum! Pomedytowawszy 
trochę, wpadli na pomysł genjalny. Potrzeba 
robotników, więc musi się ich sprowadzić... że 
jednak Polacy są niebezpieczni, więc należy za- 
pożyczyć się u innej narodowości. Myślano spro- 
wadzić robotników włoskich, uwzględniając zaś 
kosztowność dalekiej ich podróży, postano- 
wiono równocześnie poczynić dla nich wszelkie 
możliwe ułatwienia kolejowe. Rząd jest prze- 
konany, że już w najkrótszym czasie, w ka- 
żdym razie przed rozpoczęciem robót wiosen- 
nych. przynajmniej 20 tysięcy Włochów zasili 
Niemcy pracą rąk swoich, a tem samem, za- 
wiła kwestja robotnicza w sposób o tyle pro- 


umieć podtrzymywać rozmowy. Masz raz spo- 
sobność okazania, że nie jesteś zwyczajnym głu- 
pim kantorzystą, lecz człowiekiem, co czyta i 
wie sporo — i nie potrafisz ruszyć językiem. 
Taki Maniecki lepiej by się znalazł! „Ona* mu- 
si pomyśleć, że jesteś kapcan i drugi raz nie 
będzie chciała spojrzeć na ciebie. 

I szukał rozpaczliwie wątku, by wszcząć 
konwersację, ale napróżno. Tak był tą myślą 
zajęty, iż kilka razy o włos nie przewrócił się o 
wystające podstawy grobowców, co jeszcze wzmo- 
gło jego zmięszanie. 

Panna Zofja wreszcie przerwała pierwsza 
ciszę. 

— Dużo pan pracuje? — spytała. 

On, ucieszony tem pytaniem, które go wy- 
prowadzało z kłopotu, odparł spiesznie : 

— W kantorze: nie mam wiele roboty. 
Nawet pragnąłbym więcej. Ale wieczorami pra- 
cuję trochę *w domu. 

— Wolno wiedzieć nad czem? 

— Zajmuję się ekonomją polityczną i spo- 
łeczną, głównie monizmem ekonomicznym. 

— Cóż to takiego? 

— Właściwie jest to socjologiczne prawo 
retrospekcji... 

Panna Zofja spojrzała mu w oczy i roze- 
śmiała się wesoło. 

— Muszę panu wyznać, że jestem wielką 
ignorantką. Nic z tego nie rozumiem. Niech mi 
pan wytłómaczy jaśniej. 

Kowalewicz, uradowany, że może się popi- 
sać że swa wiedzą, mówi: 


sty jak genjalny rozwiązana zostanie. I byłoby 
wszystko bardzo pięknie, gdyby nie ta drobna 
okoliczność, że rząd pruski uplanowując spro- 
wadzenie Włochów. nie zastanowił się wcale 
uad różnicą w cenie robocizny, która zarówno 
dla przemysłowców jak i dla właścicieli ziem- 
skich bez znaczenia być nie może. Robotnik 
polski, przy taniości swojej, ma w Niemczech 
ustalone uznanie. zwłaszcza, jeżeli jest użyty do 
pracy na roli, w kopalniach, lub do ciężkiej 
choć „grubszej* roboty fabrycznej. Włosi. znani 
są jako zdolni kamieniarze przy budowie dróg 
i kolei żelaznych, lecz praca ich we fabrykach 
i na roli jest mało wydatną, a w dodatku, ko- 
sztuje dwa razy tyle. co praca robotnika pol- 
skiego. 

Tak więc rząd pruski 
wdzie pytanie, jak zdobyć dostateczną sumę 
potrzebnej w kraju siły roboczej, można być 
jednak z góry na to przygotowanym. że spo- 
sób tego rozwiązania nie zachwyci bynajmniej 
producentów niemieckich. bo nie zapełni odpo- 
wiednio luki, jaką w interesach ich stwo- 
rzyło wyzbycic się robotniczego żywiołu pol- 
skiego. 

O ile jednak owa historja robotnicza nie 
powiodła się rządowi i ciągle jeszcze nowych 
trosk mu przysparza, o tyle na polu wałki o 
ziemię, pochwalić się mogą Niemcy — niestety, 
nie lada sukcesem. Ze sprawozdania, jakie ko- 
misja kolonizacyjna przedstawiła sejmowi pru- 
skiemu o zakupnie ziemi na cele kolonizacyjne 
w roku 1899, wynika, że działalność komiji by- 
ła w tym roku bardzo ożywiona i w plony nie 
inałe obfita. Od Niemców zakupiono 52.846 
hektarów ziemi za 32,400.000 marek. od Pola- 
ków zaś aż 48.058 hektarów za 54.500.000 ma- 
rek. Pokazuje się więc, że z ogólnej liczby grun- 
tów zakupionych w tym roku, przypada na ku- 
pno od Polaków 60 pre. Sinutny ten dla nas 
objaw znajduje tem mniej wytłumaczenia, że 
rok ostatni był dla rolników tutejszych wcale 
korzystny, a w każdym razie nie spowodował 
żadnej tego rodzaju katastrofy gospodarczej w 
kraju, któraby usprawiedliwiała konieczność od- 
dawania polskiej ziemi w ręce hakatystów. Przy- 
czyny szukać raczej należy w dziwnem  zoboję- 
tuieniu pewnej części tutejszego** społeczeństwa 
polskiego dla sprawy narodowej ito zobojętnie- 
niu, objawiającem się przeważnie w sferach 
więcej niż średnio inteligentnych. Jak już w po- 
przednich moich korespondencjach zaznaczyłem. 
najwięcej odporności przeciw zakusom hakaty 
wykazują w miastach warstwy rzemieślnicze, 
po wsiach zaś — lud prosty, ludzie od cepa i 
brony. Ci nie sprzedają ani piędzi ziemi, prze- 
ciwnie bardzo często nabywają ją nawet od ko- 
lonistów niemieckich. 

O apatji warstw inteligentnych dla intere- 
sów narodowych, świadczy mnóstwo szczegółów 
mniej lub więcej znamiennych. 

Jedną z cech najbardziej charakterysty- 
cznych jest n. p. fakt, że tutejsza prasa polska 
nie przyczynia się w takim stopniu, jakby tego 
oczekiwać należało. do rozwoju kultury umysło- 
wej. Po części z konieczności, lecz w znacznej 
mierze także z niedbalstwa, zasklepiła się ona w 
ciasnem kółku sporów politycznych i stronni- 
czych ; w odcinkach zjawiają się niemal tylko prze- 
druki, utwory oryginalne należą do rzadkości, a 
ruch wydawniczy, o ile chodzi o utwory powa- 
żniejsze i literackie, równa się niemal zeru. 

Od długiego szeregu lat całe nasze życie 
umysłowe skupia się tu w „Towarzystwie przy- 
jaciół nauk“, jedynej u nas instytucji tego ro- 
dzaju, zorganizowanej wzorowo i żywotnej. Na 
odbytem świeżo zebraniu „Towarzystwa“, od- 
czytał jeneralny sekretarz hr. Engestroem obszer- 
ne sprawozdanie roczne, świadczące korzystnie 
o rozwoju i znaczeniu tej instytucji. Dodatnie 
zwłaszcza rezultaty wykazały prace dokona- 
ne w sekcjąch : historyczno-literackiej, lekarskiej 
i techniczno-przyrodniczej. Pomnożyły się także 
w ostatnim roku dary, napływające do muze- 
um „Towarzystwa“: wreszcie, dzięki ofiarności 
hr. Łąckich zapewnionem zostało nabycie jeszcze 


rozwiązał wpra- 


—- To jest, proszę pani, nauka o przewa- 
żającym wpływie czynników ekonomicznych w 
życiu społecznem. Teorja postawiona przez Mar- 
xa i Engelsa. Inni ekonomiści, jak np. Stein, 
twierdzą, że czynniki polityczne, religijne, nau- 
kowe, artystyczne i inne, nie mniejszą posiada- 
ją wagę od ekonomicznych. Szkoła materia- 
listyczna natomiast dowodzi, że ewolucje społe- 
czne są głównie rezultatem stosunków ekono- 
micznych. 

— To niby, że pieniądz stanowi wszy- 
slko? Ple! 

— Ależ nie, proszę pani, tylko, że im spo- 
łeczeństwo jest, bogatsze, tem postęp cywiliza- 
cyjny łatwiej się rozwija i piękniej. 

— Więc pan w bogactwie widzi szczęście? 

— W życiu narodów jest to kwestja pier- 
wszorzęduej wagi. Naród bogaty ma siłę i zna- 
czenie. Osobiście inna rzecz. Czyż mnie 
wielki majątek potrzebny, przy moich wyma- 
ganiach! Ale bogactwo narodowe wzrasta, gdy 
jednostki powiększają swoje mienie. A przytem 
można czynić tyle dobrego! 

— Nie wiedziałam, że pan taki ambitny! 

— Kiedy pani mię źle sądzi. Ja wcale nie 
jestem ambitny dla siebie. Pragnę pozostać 
małą cegiełką wielkiego gmachu, chciałbym tyl- 
ko, żeby ten gmach był piękny i wspaniały... 

Zatrzymał się przed skromnym nagrobkiem, 
którego jedyną ozdobą był prosty żelazny kryyż 
i duża kamienna płyta; szereg doniczek ż ły- 
wemi kwiatami zdradzał, że o mogile pamiętano. 

— To tutaj — rzekł, wskazując dłonią. 


jednej realności dla powiększenia gmachu mu- 
zealnego. Świetny rozwój „Towarzystwa* przy- 
pisać należy w znacznej mierze usilnej pracy i 
staraniom konserwatora muzeum, dra Erzepkie- 
go. jakoteż radców zdrowia: dra (Chłapowskie- 
go i dra Koehlera. 


Tanie mieszkania. 


Sprawa tanich i dobrych mieszkań dla 
mniej zamożnej ludności, zwłaszcza zaś dla ro- 
botników, jest wszędzie przedmiotem troski władz 
publicznych, a przedewszystkiem miejskich. Przy- 
pominamy ją od czasu do czasu, podając do 
wiadomości czytelników. co w tej sprawie czyni 
się gdzieindziej. Może przykłady zachęcą... 

Oto rada miasta Zurychu wybrała komisję 
dla sprawy mieszkań dla robotników — komi- 
sja zaś opracowała i ogłosiła bardzo gruntowne 
i zajmujące sprawozdanie, które wkrótce będzie 
przedmiotem obrad reprezentacji miejskiej. Wnio- 
ski komisji, których przyjęcie jest" zapewnione, 
wchodzą częścią w zakres działania gminy mia- 
sta Zurychu, częścią zaś należą do władz kan- 
tonalnych. 

Do pierwszych należy : 

1. Zakupywanie przy sposobności tanich a 
odpowiednich domów mieszkalnych, starych do- 
mów do zburzenia lub przebudowania. tudzież 
placów budowlanych. Przez „odpowiednie* mie- 
szkania rozumie się takie. które obejmują- od 
jednego do czterech pokojów, kosztują najwyżej 
500 franków rocznie, co do światła i powietrza 
odpowiadają nowoczesnym zdrowotnym wyma- 
ganiom i położone są w pobliżu fabryk. 

2. Miasto stara się o tanie i odpowiednie 
inieszkanie, które stopniowo oddaje w najem 
miejskim robotnikom i urzędnikom, a ewentual- 
nie i innym mieszkańcom miasta. mającym ma- 
łe dochody. 

3. Miasto popiera wogóle starania osób 
prywatnych, towarzystw humanitarnych i sto- 
warzyszel budowlanych, zmierzających do do- 
starczania tanich i zdrowych mieszkań. Według 
zasad. które jeszcze bliżej będą określone, a 
szczególniej z zastrzeżeniem koniecznej gwaran- 
cji. bierze udział w dostarczaniu tanich i zdro- 
wych mieszkań dla mniej zamożnych mieszkań- 
ców miasta: a) przez dostarczanie odpowiednie- 
go terenu budowlanego za tanią cenę: b) przez 
wzięcie udziału w dostarczeniu kapitału na miski 
procent. Petenci, żądający poparcia gminy, mają 
wykazać, iż kierują się następującemi zasadami: 
a) oprocentowanie kapitału spółki co najwyżej 
do 4 pre.; b) dokonanie corocznych a dostate- 
cznych odpisywań w bilansie; c) tworzenie 
funduszu rezerwowego; d) użycie zwyżek na 
zniżenie czynszów; e) możłiwe ograniczenie od- 
najmowania najętych mieszkań; f) wykluczenie 
spekulacji przy sprzedaży. Miasto ma prawo 
z przestrzegania pewnych specjalnych przepisów 
budowlanych uczynić warunek poparcia ze swej 
strony. 

4. Budynki mają być wzniesione, ewentu- 
alnie zakupione, stosownie do położenia fabryk 
i miejsc pracy w różnych częściach miasta. 

5. Czynsze będą płacone z góry. Mają one 
pokryć: odsetki od kapitału, koszta reparacji, 
podatki i opłaty, koszta zarządu i kwotę na od- 
powiednie zasilenie funduszu rezerwowego. 

6. Miasto urządzi biuro ewidencji mieszkań. 

Od władz kantonalnych żąda komisja: 

1. Wydania kantonalnej ustawy o mieszka- 
niach. 

2. Udzielania tanich pożyczek gminom, sto- 
warzyszeniom budowlanym. albo towarzysiwom 
humanitarnym. 

3. Udzielania na ten cel zasiłków z fundu- 
szu na cele użyteczności publicznej, jaki ma 
być w banku kantonalnym utworzony. 

Rzecz prosta, że akcja iaka wymaga zna- 
cznych funduszów, których gmina miasta Zury- 
chu i kanton z pewnością nie poskąpią. 


HK 


głowę. Z lekkiego ruchu ust można było od- 
gadnąć, że odmawiała modlitwę. 

Po kilku chwiłach wyprostowała się i poru- 
szyła z miejsca. Kowalewicz przysunął się do 
niej. 

— Dziękuję pani — rzekł 
Nie zasłużyłem na tyle dobroci. 

Znowu szli przez chwilę nic nie mówiąc. 
Kowalewicz zapomniał o swoich teorjach eko- 
nomicznych: odczuwał wielką rzewność, która 
nu..w.„piersiach wzbierała. Od czasu do czasu 
rzucał trochę wilgotne spojrzenia w stronę pan- 
ny Zofji. Gdy jedno z nich spotkało się z jej 
wzrokiem, zaczerwienił się po uszy. Ona zaru- 
mieniła się także. 

— Czy pan ma w Warszawie bliższą ro- 
dzinę? — spytała. 

— Nie pani, jestem sam. 

— Musi pan czuć się bardzo osamotnio- 
nym? 

— Czasami tak... 

— Powinien się pan ożenić. 

Kowalewicz spojrzał na nią prawie z prze- 
rażeniem. 

-— Ożenić się? — zawołał. — (o też pani 
mówi? Ja się nigdy nie ożenię. 

— A to czemu? 

Pytanie to zakłopotało go. Nie umiał na 
razie odpowiedzieć, bo ów wykrzyknik wyrwał 
mu się z ust nagle, bez namysłu. 

— Proszę pani, — odrzekł po krótkiem 
wahaniu, — gdzie mnie tam myśleć o żonie. 


wzruszony. — 


Nie bywam nigdzie. nie znam nikogo... 
Piwna Zofja stanęła w milezeniu i schyliła * 


(Ciy dalszy nastąpi). 
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Dom Matejki. 


Ministerstwo skarbu zezwoliło reskryptem 
z d. 26 stycznia br. na odroczenie terminu cią- 
gnienia loterji Matejkowskiej i dopuściło dalszą 
rezprzedaź losów tejże loterii po koniec roku 
1000. Wober zadziwiająco słabego zbytu losów 
zarówno przez Bank galicyjski dla handlu i prze- 
mysłu, jak i kancekuję tewarzystwa, uchwalił 
komitet skorzystać z przedłużenia terminu i na- 
znaczył ciągnienie loterii na koniec grudnia bie- 
żącego roku. 

Komitet Tow. im. Jana Matejki, zawiada- 
miając o tej uchwaie ogół publiczności polskiej. 
nie waha się rownocześnie apelować do jej ofiar- 
ności, a więcej jeszcze poczucia obowiązku oby- 


watelskiego, które nie powinna dopnścić, aby | 


instytucja o tak sziachetnych celach narodowych 
i artystycznych, jaką jest Dom Matejki. nie była 
spokojną o swe jutro, z trudent wielkim i wy- 
sikian walcząc z ciężarami hipotecznymi i po- 
datkowymi. 

Przed laty bryznął nam w oczy pieśniarz 
serdeczna żółcią. nazywając nas narodem „pół- 
rycerzy żywych*; dziś po latach wielu nie po- 
prawiliśmy się w niczem. a apatja i paławi- 
czność cechuje każdy nasz czyn. Dzieło, z takim 
zapałem podjęte, przewyższające — z wyjątkiem 
domu Gocthego w Wejmarze — wszystkie tego 
rodzajn iostytucje w Europie, nie może dla Lraku 
jeszcze kilku tysięcy złotych reńskich do takiego 
dojść stanu. w którym oddane na własność mia- 
stu, świadczyłoby wieczyście o czci dla mistrza 
i sztuki narodowej. 

Smutne to, lecz prawdziwe! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy u gimnazjum cieszyńskiem, 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 17 marca. 

Powszechae wykłady uniwersyteckie. 
Dziś odbędzie się wykład w szkole realnej, ul. Ka- 
mienna 3, od godz. 6—7T dr. L. German: „U Fau- 
ście Goethego* 1 w instytucie fizycznym, uł. Dlngosza 
8, od godz. T's —8*;,, dr. S. Zakrzewski; „O elek- 
tryczności* (z demonstracjatni). 

Teatr hr. Skarbka: Popołudniu „Wróble“, ko- 
medja; wieczorem „Otello“, opera. 


Kalendarz. Sobota (17): Gertrudy p. Wschód 
słońca v godzinie 6 minut 21. zachód o godzinie 
5 minut 59. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr- Pi- 
niński wyjechał wczoraj do Wiedniana dni kilka w 
sprawach, odnoszących się do przyszłej sesji sejmowej. 

Mianowania. Minister skarbu zamiianował w 
służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego elewów ewidencyjnych : Emila Gulbiń- 
skiego, Stanisława Latineka, Hipolita Signio, Filipa 
Dauma, Tadeusza Szumskiego, Tomasza ŻZaklikę, 
Włodzimierza Adamiczkę, Ernesta Kiszelkę i Edwar- 
da Mustafowicza — geometrami ewidencyjnymi II kl. 

Nareszcie! Ministerstwo oświaty zatwierdziło 
używanie języka polskiego. jako wykładowego. przy 
nauce religji rzym.-kat. w miejskiem liceum żeńskiem 
w Gzerniowscach. 

Zjazd weterynarzy powiatowych odłędzie 
się w dniu 18 bm. we Lwowie. 

W tegorocznych wielkich manewrach 
wojskowych wezmą udział —- jak już donosi- 
liśmy korpusy: krakowski, przemyski, lwowski 
i koszycki. Obie armie, walczące z sobą, będą stały 
pod rozkazami arcyks. Franciszka Ferdynanda i Fry- 
deryka. Manewry zakończą się kiłkudniowemi po- 
tyczkami, które stoczone będą między Jasłem a Kro- 
snem. W manewrach tych weźmie udział oddział 
wojskowy balonowy, a także kompaunja kolarzy. Od- 
działy wojsk, należące do korpusów: lwowskiego 
i krakowskiego, będą musiały odbyć większe marsze, 
które dadzą próbę wytrzymałości żolnierza. 

Egzamin z rachunkowości państwowej 
w namiestnictwłe złożyli pp. Helena Falk i Marja 
Romańska ze Lwowa. 

Życzenia auskultantów. / Wiednia telegra- 
lują nam: W parlamencie pojawiła się onegdaj de- 
putacja auskultantów, złożona z $ delegatów wszyst- 
kich auskultantów austrjackich. Z Polaków wchodził 
w skład jej p. Jan Nikisch ze Lwowa.  Deputacja 
była u posłów hr. Dzieduszyckiego, dra Funkego, 
br. d' Elverta, dra Engla, dra Lewickiego. dra Lue- 
gera, Wolfa, Horzicy, dra Czelakowskiego, Verkaufa 
i Dawida Abrahamowicza i prosiła ich o poparcie 
życzeń .auskultantów, a nadto każdemu przewodni- 
czącemu klubów parlamentarnych przesłała obszerne 
memorandum. Następnie była deputacja na audjencji 
u ministrów dra Piętaka, dra Rezeka, hr. Spens- 
Bodena i Bóhm-Bawerka. Wszyscy przyrzekli jej swe 
poparcie, a minister sprawiedliwości oświadczył, iż 
sprawa auskultantów leży mu na sercu i musi być 
uregulowaną. Minister rozumie życzenia auskultantów, 
gdyż z własnego doświadczenia przekonał się o ich 
opłakanych stosunkach, bo sam był długie lata aus- 
kultantem. 

Komitet sciślejszy konferencji biskupów austrja- 


_ ckich zebrał się w Wiedniu na obrady. Biorą w nich 


udział między innymi: Książę biskup krakowski ks. 
Puzyna i biskup stanisławowski ks. hr. Szeptycki. 

Rekolekcje. Staraniem Towarzystwa św. Win- 
ceniego å Panlo odbędą się dla mężczyzn konferencje 
ks. kanonika Teodorowicza w katedrze ormiańskiej, 
poczawszy od poniedziałku 19 marca da soboty włą- 
cznie. Początek o godzinie © wieczorem. Wchód 
przez zakrystję. 

Przedstawienie amatorskie. Na dzień 19 
marca br. przygotowują przedstawienie amątorskie 
w teatrze hr. Skarbka, na dochód tak ogólnie sym- 
patyezuego i użytecznego stowarzyszenia, jak Praca 
kobiet i Tow. św. Wincentego à Paulo. = W przed- 
stawieniu tem wezmą udział, znane już puli- 
czności, wybitne siły dyletantów. Między trzema je- 
dnouktówkami będzie koncert, wykonany przez dobo- 
rowych artystów. 

Próby odbywają się u hrabiny Stadnickiej, w pa- 
łacu książąt Sapiehów. 

Poszanowanie święta. Organista u św. Ma- 
vji Magdaleny otrzymał wezwanie do ćwiczeń woj- 
skowych na dzień 15 kwietnia, t. j- na samą Wiel- 
kanoe ! 

Podejrzanego o kradzież aresztowano wczo- 
LUPA Lwowie pomocnika fryzjerskiego z Jarosła- 
wia, niejakiego Jana Hołowacza. Aresztowano go 
w chwili, gdy sprzedawał dwie brzytwy na placu 
Krakowskim. Przyznał się, że brzytwy te, oraz kilka 
par nożyczek, jakoteż perfumy — zabrał swojemu 
byłeinu pryneypałowi w Jarosławiu, Filipowi Areto- 
wi. Pryncypał zatrzymał mu papiery i niektóre rze- 


ko:ztuje tyka hutolką 
y A 3 G turowa rejkprzeł 


czy, on też odjeżdzając do Lwowa — wkradł się | 


w nocy do sklepu i obrabował go doszczętnie z brzy- 
tew i nożyczek. 

Późne objawy wodowstrętu. Temu kilka 
dni umarła pani Wieńkowska, żona kapitana, posia- 
dającego realność na przedmieściu Łyczakowskiem 
pod Kaiserwaldem. Obiawy przedśmiertne były bardzo 


dziwne, a lekarz m.. dr. Klektorowiez. stwierdził, 
że to wodowstręt. Pstani domownicy, kiedy pani 
ukąszoną, twierdzili, że tylko 


raz byla pokąsaną, temu dwa lata i 
psa, ale przez ułaskawionego lisa. 
nie zwracał 


to nie przez 
Wówczas nikl 


na to uwagi, bo lis ukąsił panią W. 


bardzo nieznacznie i nikt nie przypuszczał, iżby 
zwierzę było chore na wodowstręt. Dopiero teraz 
okazała się straszna choroba, pomoc wszelka była 


i 
I 
Wieńkowska zostala 
| 
I 


jednak daremną. I dopiero teraz przypominają sobie 
domownicy, że nichkawem po ukąszeniu * pani W.. 
| lis zginął. ale nikt wówczas nie zastanawiał się nad 

| tem. z jakiej przyczyny. 

| Ciężkie pobicie. Dominik Rozlucki. zarobnik. 
znany z awantur i opilstwa, zaczepił w ul. Ormiań- 
skiej w brutalny sposób dwie przekupki. OQburzone 
kobiety przewróciły go na bruk i obiły tak fatalnie, 
iż musiano wezwać pogotowie towarz. ratunkowego, 
by opatrzyło mu kilka ran na głowie. Nieznane ko- 
' biety zbiegły, awanturnik zaś przespał się w aresztach. 

Za burdy uliczne aresztowała wczoraj poli- 
cja Jakóba Zimmermana i Karola Schauerga. którzy 
pokłócili się o należytość za cegły. Komisarz skazał 
każdego z nich na sześć godzin aresztu. 

Dla Krynicy. Deputacja, złożona ż hr. Dzie- 
duszyckiego, Abrahamowicza, dra Rutowskiego, dra 
Dulęby, p. Znamirowskiego i hr. Jana Potockiego, 

| udała się wczoraj do ministra iolnictwa,  Giovanel- 

| ego, aby wyjecdnać potrzebne dla Kry- 
nicy inwestycje. Minister oświadczył, iż z aktów 
mu już wiadomo, jak koniecznemi sę tam niektóre 
inwestycje, że jednak jeszcze postara się, o ile mo- 
Żna. być w Krynicy osobiście. Deputacja ma być 
jeszcze w tej sprawie u ministra dra Piętaka i 
Bóhm-Bawerka. 

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Sędziszowie ogłasza, że dnia 18 bm. od- 
będzie się tam „na Gabrjelówce* zgromadzenie wia- 
ścicieli wkładek i udziałów, celem omówieniu sytua- 
cji i porozumienia się co do sposobu przeprowadze- 
nia sanacji tej instytucji. Ogłoszenie to podpisał imie- 
niem rady nadzorczej ks. Paweł Sapecki, a imieniem 
dyrekcji pp. Jaśkiewicz i Szczepanik. 

Sensacyjna ucieczka. Z Konstantynopola do- 
noszą, iż córka sułtana, Hadedza, uciekła z poetą 
Nedżarem, w towarzystwie córki Osmana-baszy. Sul- 
tan jest tą ucieczką pono bardzo przęgnębiony. 


Posłem do rady państwa z kurji większych 
posiadłości okręgu Jaroslaw-Przemyśl, w miejsce p. 
Dambskiego, który mandat swój złażył, wybrany zo- 
stał wezoraj — jak nam telegrafują z Przemyśla — 
jednogłośnie 44 głosami hr. Kazimierz Szeptycki, 
brat biskupa stanisławowskiego. 

Wykupno monet drobnych. Ministerstwo 
skarbu zarządziło reskryptem z dnia 5 lutego, aby 
kasy państwowe, fungujące jako kasy wymiany, tj. 
w kraju naszym, główna kasa krajowa we Lwowie 
i filjalna kasa krajowa w Krakowie, przyjmowały na 
żądanie stron w ciągu jednego rokn, licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszego reskryptu, zdawkowe  inonety 
srebrne po 20. 10 i 5 ct, które już zostały wyco- 
fane i z obiegu wyłączone. w drodze wykupna za 
połowę ich nominalnej wartości. 

Listy gończe rozpisał sąd powiatowy w Bor- 
szczowie za Srulem Leibą Feuerbergiem. lzaakiem 
Drestherem, tudzież Siislą i Schają Buchbinderówne- 
mi. którzy są podejrzani o popełnienie licznych kra- 
dzieży w czasie ostatniego pożaru w Skale. Pożar 
ten wydarzył się przy końcu zeszłego roku i zniszczył 
prawie całe miasteczko. 

Swiętokradztwo. Z Krosna donoszą : W nocy 
z 4 na 5 bm. okradli niewyśledzeni dotąd sprawey 
krośnieński starożytny kościół farny. 

Napad rozbójniczy. Pomiędzy miejscowościa- 
mi Mesti-Kamestie a Valeputna na Bukowinie, na- 
padli trzej rozbójnicy pocztę listową. Pocztyljon jest 
ciężko raniony. Skradziono worek pieniężny, zawie- 
rający przeszło 6.000 koron. 

Zamach morderczy. Z Nowego Sącza tele- 
grafują: Zajęty w tutejszej fabryce wagonów robo- 
tnik Dinuchowski. zranił śmiertelnie strzałami rewol- 
weru swoją narzeczoną Babińską, a następnie sam 
usiłował odebrać sohie życie. Powodem zamachu 
morderczego i usiłowanego samobójstwa była zawie- 
dziona miłość. Niedoszłego samohójeę aresztowano. 

Pożar zniszczył — jak telegralują z Pekinu — 
gmach banku Hong-Kong-Szangai. 

Werbunek do Transwaalu. Z Przemyśla 
donosi tamtejsze „Echo“ : Kręci się po mieście na- 
szem żyd, który przedstawia się po domach prywa- 
tnych i restauracjach jako ajent naczelnego rządu 
powstańców Boerów i legitymuje się sfingowanymi 
dokumentami. Żyd ten werbuje ocholników do Trans- 
waalu, obiecuje ich odwicść na miejsce oheenie to- 
czącej się walki: gdzie dostać maja zupełne utrzyma- 
nie uzbrojenie i wynagrodzenie w kwocie kilku ty- 
sięcy koron. 

Od łatwowiernych Ściąga to indywiduum zaraz 
po trzy korony, jako upewnienie co do zachowania 
tajemnicy i zostawia ini jakąś proklamację, podpisa- 
ną niby przez prezydenta Krügera, a gdy mu się 
uda coś wyłudzić, umyka. 

Na żydów w Palestynie idą z Galjcji i Bu- 
kowiny znaczne stosunkowo sumy. Składkami zaj- 
muje się rabin wyżnicki z Bukowiny. Ogłasza on 
spisy składek, potwierdzane przez władze polityczne. 
Ostatni taki wykaz za rok 1899 pokazuje, że z xa- 
mych tylko trzech dawnych okręgów tj. zaleszczy: 
ckiego. kolomyjskiego i stanisławowskiego, jakoteż 
z powiatu skałackiego i trembowelskiego wysłano do 
Palestyny blisko 14.600 zł. Bukowina złożyła dru- 
gie tyle. Jak ofiarnymi su żydzi dowodzi up. taki 
zapadły, zabity niemal deskami kąt jak  Krzywcze, 
położone w najdalszej okolicy galicyjskiej na wschód, 
złożyło na palestyńskich żydów 99 zł. Podobna 
miejscowość Korolówka dostarczyła 162 zł -- Ly- 
siec 186. Czernelica 160, Hławcze 47, Touste 166, 
Czortowiec 101, Hruszów 323 itd.  Najznaczniejszą 
kwotę złożył na ręce rabina wyżnickiego Stanisla- 
wów: 2.601 zł, potem Buczacz, Sołotwina 577, Bu- 
dzanów 625. GCzortków 458, Skała 520, Jazłowiec 
ZOZ 

Żydzi emigrują z Rumunji. 500 żydow- 
skich rodzin z Jass zwróciło się w dniach ostatnich 
z prośbą do tureckiego rządu, ażeby im wolno było 
przesiedlić się do Turcji. Prośbie tej stało się zadość, 
bo tureckie władze postanowily tych 500 rodzin o- 
siedlić w wilajecie Komias. 

Tcendencyjną wiadomość puszczono z Gnie- 
zna do różnych gazet niemieckich, że tamże odby- 
wają się u uczniów gimnazjalnych rewizje, dla 
stwierdzenia, czy nie micli związku z p. Leitgebrem 
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z Ostrowa i czy nie tworzą związków zakazanych. 
Zdawaćby się mogło, że nawet minister v. Studt w 
ostatnich mowach swych zapowiadał niemiłe skutki 
takich rewizyj. Tymczasem dyrektor gimnazjum w 
Gnieźnie, dr. Martin, ogłasza w „Pos. N. Nachr.*, 
że rewizji takich nie było, a jeżeli nauczyciele odwie- 
dzali kwatery uczniów i pytali się, co czytają, było 
lo skutkiem stałego obowiazku. jaki nauczycieli znie- 
wala od czasu do czasu do odwiedzania uczniów. 
„Rewizje* najświeższe nie odnosiły się też wyłącznie 
do polskich uczniów. Zdaje się tedy, że jak to z gó- 
ry przewidywano, śledztwo o „zdradę stanu* wyka- 
że się zupełnie nieuzasadnionem. „Ostmark“ co 
prawda na podstawie dziecinnych tyrad z broszury 
p. Leitgehra nie przestaje posądzać Polaków o re- 
wolucyjne dążenia i zbrodnię stanu. 

Murzynki i małżeństwo. Jakkolwiek wedle 
traktata brukselskiego niewolnictwo zniesione jest. 
oeddawna w posiadłościach francuskich Afryki i Bel- 
gji, a więc w Kongo, w Dahomeyu, w Gwinei i na 
Magadaskarze, jednak handel żywym towarem prowa- 
dzony był dotychczas na wielką skalę. Walczył prze- 
ciw temu kardynał Lavigerie, obecnie zaś biskup 
misjonarz przełożony kongregacji św. Ducha, były 
wikarjusz apostolski w Gabon, poruszył opinję pu- 
bliczną w prasie i z ambony; dzięki jago staraniom 
francuski minister kwlonij, p. Deerais, wydal trzy 
cyrkularze: w jednym zakazuje iandlu niewolnikami 
w kolonjach francuskich: w drugim —- handlu, nie- 
wolnikami w Kongo; w trzecim reguluje sprawę 
malżeństw pomiędzy Murzynami. Małżeństwa te by- 
wały nie związkiem, lecz frymarkiem i wyzyskiem, 
ukrywanyn pod pozorem rozwodów. 

Henryk Sienkiewicz. Do sklepu kapeluszy 
w Warszawie wszedł Henryk Sienkiewicz ze swemi 
dziećmi, celem załatwienia sprawunku. Przy wyjściu 
podał swój adres. 

Właścicielka sklepu znała wprawdzie każde 
dzieło mistrza, można powiedzieć na pamięć, lecz 
nigdy go nie widziała. Usłyszawszy wymienione 
nazwisko, kobieta okazała wielkie zdziwienie i wzru- 
szenie i mimowolnie zatrzymała na nim wzrok pełen 
zachwytu, przyczem grą wyrazu twarzy dała do zro- 
zuinienia, czy się nie myli i czy to rzeczywiście ten 
wielki Sienkiewicz. 

Domyślając się wszystkiego, Sienkiewicz wycho- 
dząc ze sklepu, zwrócił się z uśmiechem do zdu- 
mionej kobiety temi słowy: 

— Ten sam, ten sam! 

Co to jest miłość? 

Go to jest miłość? To stan porażenia 
Serea, umysłu i duszy i ciała, 
W którem najdroższe nam dotąd pragnienia: 
Honor, zaszczyty, obowiązki, chwała, 
Duma, ambieja, majątek, karjera, 
Wola, nałogi, przyzwyczajeń krocie, 
Przeszłość i przyszłość -- wszystko w nas zæ 
[miera... 
Wszystko, prócz myśli o jednej istocie. 

M. Biodoć. 

Znakomity satyryk-poeta, wręczając nam po- 
wyższy wiersz, oświadczył, że chętnie odpowie na 
krytykę swojego określenia miłości, wobec tego 
umieścimy każdy polemizujący w tej kwestji wier- 
szyk, jeśli on tylko nadawać się hędzie do druku. 

A 

* Repertoar teatralny. Teatr 
w sobotę popołudniu „Wróble; wieczorem „Otello“ ; 
w niedzielę popołudniu „Kordjan*; wieczorem „Łucja z 
Lamniermooru*; w poniedziałek przedstawienie amator- 
skie: we wtorek „Otello“. 

Zmarli: 

Michał Emil Gerber, obywatel m. Lwowa. były 
przełożony korporaeji kormniniarskiej, właściciel realności. 
znał we Lwowie w 57 r. życia. 

Na Bukowinie zmarł Michał Dawezyński, prof. 
gimnazjum tarnowskiego, który cieszył się szczera. miłościa 
inłodzieży, dła której był prawdziwym przyjacielem. 

Dr. Józef Pochroń, b. sekundarjnsz szpitalu św. 
Łazarza, zmarł w Krakowie w 37 r. życia. 

Juljan Malec, prezes Towarzystwa gimu. „Sokół“ 
w Rzeszowie, dr. praw, adwokat krajowy, prezes Tow. 
szkoły ludowej, delegat izby adwokackiej, zmarł w Rze- 
szowie w 45 r. życia. Śmierć tego zasłużonego wielce 
obywatela wywołała ogolny żal w całem mieście. Obrzęd 


pogrzebowy odbędzie się dziś w sobotę dnia 17 marca 
|. r. o godzinie 4 popok. 

Karolina z Kopaczyńskich 
Lwowie w 80 r. życia, i ; 

Aleksander Mironowicz, rewident kolei państwo- 
wej, zmarł we Lwowie w 56 r. życia. ka 

W Krościenku koło Chyrowa zmarł Henrys Wiljam 
de Tracy Gold, inżynier górniczy w 56 r. Życia. 

W Tarnopolu zmarł} Józef Wróblewski, cuter. 
urzędnik podatkowy, ojciec adwokata lwowskiego dra 
Józefa Wróblewskiegń. 
| AAA ZZA ZZ W RKA 
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Notatki literackie i artystyczne, 

Wydawnictwo dzieł Cjców kościoła. Aka- 
demja umiejętności w Wiedniu podjęła się przed ośmiu 
laty wielkiego wydawniciwa zbioru krytycznego dzieł 
Ojców kościola wieku Ill do V. — Do wspólpraco- 
wnictwa zaprosiła najznakomitszych teologów i filo- 
logów całego świała. — Wydawnictwo obliczono na 
lat kilkadziesiąt, co najmniej jednak pięćdziesiąt. 
Dotychczas wyszło tomów 12. — Dzieła każdego 
z Ojców kościoła katolickiego, opatrzone krytycznemi 
uwagami, tlumaczone sa w dwóch językach. Auto- 
rowie greccy tłumaczeni są na język łaciński i nie- 
niecki; ci zaś, którzy pisali po łacinie, przełożeni 


ir. Sbiubka. Dziś 


Hiblowa, znuła we 


są na język niemiecki i jeden z języków  curopej- 
skich (wybór pozostawiono tłumaczowi). 
W roku bieżącym jest zapowiedziane wydanie 


tomu trzynastego, który zawierać będzie Euzebjusza 
z Cezarei w tekście oryginalnyn greckim z warjan- 
tami, w tłumaczeniu łaciiskiem i niemieckiem. Pracy 
dokonał znany lingwista i pisarz na polu filozofji 
chrześcjańskiej, byly profesor na uniwersytecie 
w Czerniowcach, dr. Klemens Hankiewicz ze Lwo- 
wa. Dr. Hankiewicz jeździł w tym celu na kilka 
miesięcy do Rzymu, gdzie w Watykanie korzystał 
z rękopisów w tamtejszej bibljotece się  znajdu- 
jących. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 16 marca. 
(Telegram papieski, — Dostawy. — Sulwen- 
cje. — Rekursa budowlane). 

Posiedzenie wczorajsze otworzył o godzinie 
kwadrans na 8-mą4 p. wiceprezydent Michał 
Michalski. polecając sekretarzowi p. Dziu- 
bińskiemu odczytać telegram kardynała Ram- 
poli z odpowiedzią na hołdowniczą depeszę, 
wysłaną w dniu jubileuszu papieskiego. Tele- 
gram ten brzmi: „Z prawdziwą radością spel- 
iam urząd pośrednika z zawiadomieniem (Cię 
(prezydenta miasta) o uczuciach szczerego zado- 
wołenia i podzięki, z jakiemi Ojciec święty przy- 
jał wszystkie życzenia, które imieniem rady król. 


stol. miasta Lwowa wyraziłeś mu i udziela ci ; 


i wszystkim ojcom miasta błogosławieństwo 
apostolskie, jako wyraz pieczołowitości ojcow- 
skiej. Kardynał Rampolla“. Rada stojąc wy- 
słuchała tej depeszy. 
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| Z porządku dziennego referowa! prof. Dzie- 
ślewski sprawę instalacji elektrycznego oświe- 
tlenia w nowym teatrze. Rozchodziio się o ule- 
pszenie tej instaiacji, czego się podjęła firmu 
siemens & Halske za kwotę około 2000 k. Uchwa- 
lono tak tę sprawę, jak i dostawę dźwigarów 
, do wodociągów, którą oddano fabryce witkowi- 
ckiej po cenach jednostkowych. 

Jako subwencję na szkolę handlową uchwa- 
lono wypłacić 1666:67 zł. jako jedną trzecią 
rocznego dodatku na tę szkołę. 

Kucie koni miejskich otrzymał kowal p. 
Hauer na przeciąg jednego roku. 
| Z kolei przystąpiono do zalegajacych od 
| dłuższego czasu rekursów budowniczych, których 
| załatwiono sporą liczbę. Udzielono także tytu- 
| łem suhwencji na rekonstrukcję budynku szkol- 
nego PP. Benedyktynek ormiańskich we Lwo- 
wie 1000 koron. 


Biuro Reutera otrzymało urzędowy raport 
od naczelniectwa misji amerykańskicj w Lnebo, 
w górnym  Kassacie w państwie Kongo, który 
to raport przyszedł do Londynu i donosi o 
gwałtach, jakie praktykuje tam plemię Zappa- 
raps. Osobistość, od której biuro Reutera wia- 
domość tę olrzymało. oświadczyła, że misjonarze 
byli jej znani osobiście, jako ludzie wiarygodni 
i że w tej sprawie nietylko u króla Belgów, ale 
i u królowej angielskiej Wiktorji, oraz w posel- 
stwie amerykańskien w Londynie przedstawic- 
nia zostaną poczynione. Według tych wieści Zap- 
parapsowic, straszliwy szczep Kanibalów. upra- 
wiający dotąd napaści 1 prowadzący handel nie- 
wolnikami, napadł znowu niektóre miejscowości 
w pobliżu stacji Ibanszi, wymordował wielu 
mieszkańców. splądrował domy. spalił je, a co 
nie wymordował, uprowadził w niewolę. Misja 
w Luebo wysłała tam misjonarza. aby zbadał 
rzecz na miejscu. Udał się on do oszańcowane- 
go obozu Zapparapsów i znalazł tam ich około 
pięciuset, naczelników. zastępców naczelników i 
wiele znaczniejszych osobistości szczepu ze są- 
siednich miejscowości wraz z żonami. Przybyli 
oni tam na przyjaciciskie zaproszenie, ale zo- 
stali niebawem w obozie otoczeni i postawiono 
im żądanie okupu w niewolnikach, kości sło- 
niowej i t. p. Ponieważ ludzie ci nie mieli się 
czem wykupić, Zapparapsowie wystrzelali ich tak, 
że ledwie kilku zdołało uciec. Czterdzieści do 
pięćdziesięciu trupów zastał jeszcze misjonarz na 
miejscu. Ciała trzech trupów Zapparapsowie już 
zjedli, a inne trupy leżały poszarpane. Misjo- 
narz widział także 81 nciętych prawych rąk, 
które miały być odesłune urzędnikom państwa 
Kongo w Lutnaburgu na znak. że Zapparapso- 
wie dobrze swą słażkę wykonali.  Sześćdziesiąt 
kobiet obrabowano i zamieniono w niewalnice 
dzikich. 

Misjonarz napotkał w obozie wywieszoną 
wielką tlagę państwa Kengo, widział dalej % 
strzelb, między temi 6 karabinów regularnego 
wojska i dwa karabiny systemu Henry-Martin. 
Naczelnik bandy oświadczył, że urzędnik dostar- 
czył mu tych karabinów i dał mu także prochu 
i kapsli do dział perkusyjnych, których wielką 
liczbę w obozie znalazł nisjonarz. Naczelnik po- 
wiedział w końcu. że działa pod egidą urzędni- 
ka państwa Kongo. 


Mieszkanka Marsa. 


Uczeni psychologowie wzburzeni są obe- 
cnit -- jak donoszą z Paryża —- dziełem pro- 
fesora nauk przyrodniczych w Genewie, Flour- 


noy, zatytwłowanem „Des Indes å la Planete 
Mars“. Jest to wierne opowiadanie jedynego 


w nauce wypadku somnam bulizmu, obserwowa- 
nego u młodej trzydziestoletniej kobiety. Kobieta 
ta jest zwykłą sklepową i zażywa opinii jak 
najlepszej co do moralności, a zatrudnienia swe 
wykonywa z największą punktnalnością i trze- 
źwością. W śnie somnambulieznym jednak opo- 
wiada niestworzone awantury o poprzednich 
swych cegzystencjach. Przeszła ona rzekomo trzy 
byty: pierwszy na planecie Marsie, drugi w In- 
djach, a trzeci we Francji za czasów Marji An- 
toniny. Profesor Flournoy zrazu posądzał so- 
mnambulistkę, iż działała pod suggestją ludzi, 
chcących wyzyskać jej nerwowość, Zmuszonym 
był jednak zaniechać tej myśli z następujących 
powodów: Kobieta ta w uśpieniu twierdzi, iż 
umie wyrażać się językiem marsyjskim. Istotnie 
też używa języka nieznanego, którego wyrazy 
mają pewną łączność z opowiadanymi przez 
nią faktami; kreśli też na papierze znaki odpo- 
wiednie. Lecz, jeżeli ani ten język, ani opowia- 
danie życia na Marsie nie da się skontrolować, 
to rzecz ma się inaczej z opowiadaniem tyczą- 
cem się rzekomego pobytu w Indjach. Profesor 
Flournoy po długich i cierpliwych poszukiwaniach 
odnalazł stary manuskrypt, w który zawarte 
są główne epizody objęte tem opowiadaniem. 
Nadto, kobieta ta w danych chwilach mówi 
biegle i zupełnie poprawnie językiem arabskim 
i sanskryckim. Znają ją zaś dobrze w Genewie 
i wiedzą, iż nigdy nie miała ona sposobności 
wyuczenia się tych języków. — Prof. Flournoy 
podaje tylko rezultaty trzechletniej sumiennej 
obserwacji; psychologowie, jak: Janet. Rochas 
i Richet, którzy postanowili zająć się zbadaniem 
podanych doświadczeń, będą następnie mogli 
wyciągnąć wnioski, już to wzbogacające wiedzę, 
lub też rzucające nowe światło — na naiwność 
uczonych. Umysły trzeźwe i sceptyczne przychy- 
lają się do tej ostatniej ewentualności. 
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Telefon podmorski. 

| Uczeni amerykańscy żywo sie krzątają około 
| zbudowania telefonu podmorskiego, przy pomo- 
a: którego możnaby rozmawiać przez ocean. 
| Byłoby to naturalnie ogromnem ułatwieniem w 
| stosunkach międzynarodowych. 

Podobno Edison i William Holzer są już 
bardzo bliscy pomyślnego rozwiązania tej kwe- 
| stji, a pierwszy % nich przesłał jednemu z dzien- 
| ników londyńskich następującą notatkę o pra- 
| cach nad telefonem podmorskim. 
| 


„W przeciwieństwie do ogólnego zapatry- 
| wania, przekonaliśmy się, że nie potrzeba wcale 
! tak silnego prądu, aby przesłać wiadomość za 
ocean. Wzięliśmy 3000 mil drutu i poddaliśmy 
| go najdokładniej temu samemu ciśnieniu i tym 
| samym stosunkom, jakie są w morzu — i na- 
| sze przypuszczenie stwierdziło się. Zanurzyliśmy 
| szalupę na której znajdował się drut i poddali- 


śmy go bardzo silnemu ciśnieniu; jednocześnie 
kręciła się szpula z szybkością 10 do 12 obro- 
tów na minutę, przyczem przekonaliśmy się, że 
tony słychać było bardzo daleko. 

Gdyśmy już doszli tak daleko, nie zwraca- 
liśmy uwagi na starą zasadę, że potrzeba bar- 
dzo silnego pradu elektrycznego, aby fale gło- 
sowe prowadzić pod wodą. Naturalnie nie spo- 
dziewamy się, abyśmy mogli wiadomość przesy- 
łać bezpośrednio przez morze, bez stacji pośrc- 
dniej, gdyż to wobec naszych dzisiejszych urzą- 
dzeń i przypuszczeń, byłoby niemożliwem. Pe- 
wnem jednak jest, że wystarczy jedna stacja po- 
średnia wśród oceanu, z której. przy pomocy 
mechanicznego przyrządn można będzie wiado- 
maść wysłać dalej. 

Koszta telefonowania przez ocean, będą 
daleko niższe, niż telegrafowania. Potrwa jeszcze 
trochę. zanim ten nowy wynalazek w swej zu- 
pełnej doskonałości stanie się dobytkiem ogółu, 
ale, że się stanie, o tem wątpić nie można. 

Główną częścią składową naszego aparatu, 
którą już ukończyliśmy, jest „receiver“, lL j. 
„przyjmowacz tonu*. Jest naszym zamiarem wy- 
konać tę część naszego mechanizmu. jak można 
najdelikatniej. Przyjimowacz ten będzie bardzo 
wielki, bardzo czuły i wrażliwy na każdy wpływ 
zewnętrzny. 

Myśl podawania wiadomości za ocean przez 
telefon, posiada tak doniosłe znaczenie dla han- 
dlu światowego, że tak ja, jak Holzer, dołożymy 
wszystkich sił, aby nasz zamiar. o ile możności 
jak najprędzej przyszedł do skutku“. 


— Wiedeń 16 


marca. (Giełda zbo- 
w koronach i po 50 kilogramów). 
od T72 do 7:74, na maj- 


gowa). (Kursa 
Pszenien na wiosnę 


czerwiec od 146 do 4:77. na jesień od 7:97 
do 798; żyto na wiosnę od 6:72 do 6'75, na 
maj-czerwiec od 676 do 678. na jesień od 
691 do 6938; kukurydza na maj-czerwiec od 
558 do 559, na czerwiec-lipiee od —'— do 

. ma lipiec-sierpień od 5:68 do 569; owies 
nu wiosnę od 5:30 do 532, na maj-czerwiec od 
536 do 536, na jesień od —'— do — —; 
rzepak na styczeń-luty od —'-- do —'—, na sier- 


pień-wrzesień od 12:90 do 13*-—-: olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32:50 do 33:50. Tendencja 
słabsza. ę 

— Budapeszt 16 marca. ((riełda gto- 
żowuj (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7:54 do 755, na pa- 
ździernik od 7'79 do 7:80; żyło na kwiecień od 
6:32 do 6:33, na październik od 654 do 
6:55; owies na kwiecień ol 495 do 497; 
kukurydza na maj od 527 do 528: rzepak 
na sierhień od 1265 do 12.75 Oferty na 
pszenicę dosiateczne. Ghęć kupna żywa. Tendencja 
siłna. 

— Wiedeń 16 marca. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 26:20 do —' —. Ten- 
deneja pewna. Nafta galicyjska od k. do 
——. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
39:60 do —'-—-. Tendencja bez ochoty. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 16 
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa ) Pszenica gotowa 14*— do 14 60, 
pszenica na termin 14'- do 14:20; żyto gotowe 
10:80 do 11'20, żyto na termin 1040 do 11: — ; 
owies obroczny 10:50 do 10:60, owies na termin 
9:80 do 10'—;: jęczmień pastewny 9'20 do 10—, 
jęczmień nowy 22— do 26 — ; rzepak nowy 21:50 
do 22°50; Inianka —— do — —; groch paste- 
wny 11:20 do 12—, groch do gotowania 13:— 
do 20:—: wyka 11:60 do 12:40; bobik 10:— do 


10:40; hreczka —'— do —'--; kukurydza nowa 
—'— do -**=, kukurydza stara —* do — —; 
chmiel za 50 kilo —'— do —'—; koniczyna 


czerwona 150'-—- do 180'—, koniczyna biała 100: — 
do 140'—, koniczyna szwedzka 140'— do 170:—; 
tynotka 52'— do 64: —. 
Spirytus paritas Tarnopol 
termin 33:50 do 3450. 
Usposobienieniezmienne, ruch słaby. 


Konflikt Bułgarji z Rumunja. 
Sofja 15 marca. 
(Telegram Dzien Polsk.) 

Pomiędzy Bułgarją a Rumunją wybuchło 
znowu nieporozumienie, które jednak, jak się 
zdaje, nie oziębi bardzo wzajemnych stosunków 
obu puństw. Rozchodzi się w tym wypadku 
o małą wysepkę na Dunaju Kschek Adassi, po- 
łożoną naprzeciw miasteczka Sistowy. Wycho- 
dzący w Bukareszcie dziennik  „Independance 
Roumaine“ oznajmia w jednym z ostatnich nu- 
merów, że ta wysepka, uważana przez Bułgarów, 
jako należąca do księstwa, została na nowo 
przez żołnierzy rumuńskich obsadzona, skutkiem 
czego musiała się wycofać stamtąd załoga bul- 
garska. Raz już powstał był spór o lasy na tej 
wysepce, do których rościł sobie prawo rząd 
rumuński. Chociaż zachowanie się rządu rumuń- 
skiego w stosunku do Bułgarji nie jest wcale 
dobre w ostatnich czasach, to jednak sądzą, że 
ze strony bułgarskiej wszystko uczynią, aby nie 
dopuścić do zaostrzenia konfliktu. Poręką tego 
pewną jest mianowicie to. że do dziś jeszcze 
jest w pamięci Bułgarów przyjazne przyjmowa- 
nie tysięcy emigrantów bułgarskich w czasie pa- 
nowania tureckiego. 

Od paru (dni krąży tu pogłoska, że rosyj- 
skie ministerstwo spraw zagranicznych wystoso- 
wało do rządu bułgarskiego notę, w której 
żąda odstąpienia rządowi rosyjskiemu przystani 
w Burgas na stację węglową. dla rosyjskiej floty 
wojennej. Jeżeliby się ta pogłoska w jakiejkol- 
wiek formie sprawdziła, byłoby to dowodem, że 
urtykuł, jaki się w sprawie odstąpienia portu 
bułgarskiego ukazał przed pam miesiącami 
w „Nowoje Wrenia*, pochodził ze źródła urzę- 
dowego. „Now. Wjek*. organ byłego prezydenta 
ministrów Grekowa, domaga się, aby rząd buł- 
garski wyraźnie oświadczył, czy pogłoska ta po- 
lega na prawdzie; tylko, że jest to bardzo wąt- 
pliwem. czy rząd uczyni zadość życzeniu wspo- 
m nianego dziennika. 


(Telegramy „Dziennika polskiego”). 
Londyn 16 marca. W izbie gmin zako- 
munikował Balfour zredagowaną w tonie nad- 
zwyczaj przyjaznym propozycję rządu Stanów 


Zjednoczonych północnej Ameryki co do przy- 
wrócenia pokoju, oraz odpowiedź lorda Salisbu- 
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ryego, w której oświadczono, że rząd brytyjski | 


nie zamierza przyjąć interwencji któregobądź 
mocarstwa. 

Izba 172 głosami przeciw 23 głosami przy- 
jęła bill o pożyczce na cele wojenne w trzeciem 
czytaniu. 

Londyn 16 marca. Rząd transwaalski 
ogłosił następujące obwieszczenie: Anglicy wczo- 
raj obsadzili Bloemfontein. Nasi burgherzy co- 
fnęli się w kierunku północnym. Stolica stanu 
Oranje przeniesiona została do Gronstadt. 

Londyn 16 marca. „Times“ donosi z Lau- 
renco Marquez, że urzędnicy górniczego depar- 
tamentu rządu transwaalskiego przygotowują 
plan zniszczenia wszystkich szybów i kopalń za 
pomocą dynamitu. Odpowiednie urządzenia i 
bomby są już nagromadzone w pobliżu Johan- 
nesburga. 

Nowy Jork 16 marca. Dyły jeneralny 
kansul transwaalski w Londynie, Montagu White, 
w piśmie wystosowanem do „Worlda*, twierdzi, 
że Boerowie z przyczyn strategicznych ewentu- 
alnie zmuszeni będą Johannesburg zniszczyć. 
Oznaczałoby to stratę około stu pięćdziesięciu 
miljonów. Jest wszakże nadzieja, że może uda 
się jeszcze uchylić te katastrofę. 

Nowy Jork 16 marca. „Evening Journal“ 
ogłasza depeszę otrzymaną od prezydenta Krů- 
gera 15 b. m.: Burgherzy dopiero razem ze 
śmiercią przestaną walczyć. Nasze siły wojenne 
z poza pierwszej linii obronnej wracają na grunt 
własny. Kampania w Natalu trwała dłużej i 
pomyślniej dla nas, niż się można było spodzie- 
wać. Anglicy nigdy nie dojdą aż do Pretorji. 
Buryherzy, Stejn i ja jesteśmy zupełnie zgodni 
nie ma pomiędzy nami żadnej różnicy zdań. 
Niech nam Bóg dopomoże. 

Londyn 16 marca. „Times“ donosi z 
Bloemfontein 15 b. m.: Rząd stanu Oranie u- 
chwalił wczoraj, wbrew przedstawieniom rządu 
traanvalskiego, peddać stolicę. Prezydent Stejn 
pojechał do nowej stolicy Ćronsładtu, nie cze- 
kając na wezwanie do poddania się. Brat Stejna 
zaprosil wczoraj lorda Robertsa i generała 
Frencha na śniadanie do swojej farmy, przyg 
czeni wyraził się, że brat jego, prezydent, jest 
prostem zerem. 

Londyn 16 marca. Biuro Reutera dono- 
si z Carnarvon pod datą 14 b. m.: Powstańcy 
obsadzili Josburg a cofnęli się z Vauwyksley za- 
rekwirowawszy poprzednio wszystkie zdolne mu- 
ły i konie. Korespondent tegoż biura donosi z 
Bloemfontein : Jenerał French opanował dnia 12 
b. m. linię kolei żelaznej, poczen jeden z an- 
gielskich oflcerów inżynierji przedarł się na czele 
10 ludzi przez linię Boerów, zniszczył połącze- 
nie telegraficzne i tor kolejowy po północnej 
stronie miasta. W zeszły wtorek dostrzeżono na 
wzgórzach na południowej stronie miasta od- 
dział Boerów, który spędzono kilkoma granata- 
mi, pryyczem 8 Boerów straciło życie. Następnie 
miasto poddało się. 

Paryż 16 marca. Na zapytanie, wysto- 
sowane w senacie do ministra spraw zagrani- 
cznych, co zamierza rząd uczynić w sprawie 
prośby o interwencję, wniesionej przez prezy- 
dentów Steina i Krógera do mocarstw zagrani- 
cznyeli, odparł minister Delcassć, że Francja 
musi przedewszystkiem myśleć 0 swoich wła- 
snych interesach, gotowa jest jednakże poprzeć 
inicjatywę innych państw. 

Wiedeń 16 marca. Według nadeszłej 
tu z Londynu dyplomatycznej depeszy uważają 
rozstrzygnięcie pokojowe za nadzwyczaj bliskie, 
albowiem Boerzy orańscy napierają na ukończe- 
nie wojny. Rząd angielski nie będzie jak mó- 
wią żądać aneksji republiki, lecz tylko nomi- 
nalnego zwierzchnictwa. Nie będzie jednak roz- 
poczynać żadnych rokowań, dopóki nie na- 
stąpi ze strony Boerów, bezwarunkowe podda- 
nie się. 

Londyn 16 marca. Urząd wojenny 
otrzymał od lorda Robertsa z Bloemfontein na- 
stępujący telegram z daty 17 a. m.: Jenerał 
Gatacre przekroczył dziś rano rzekę Oranje i 
obsadził miejscowość Bethulie. Jenerał Poleza- 
rew na czele dwutysięcznego oddziału gwardji 
i małego oddziału konnych strzelców wyjechał 
dziś rano koleją żelazną z Bloemfontein na po- 
łudnie, aby połączyć się z Gatacrem i Clemen- 
tem. Popołudniu przejechał jenerał Polezarew 
przez miasto Bethany. nie napotkawszy na ża- 
den opór. 


Cesarz w kościele polskim 
w Wiedniu. 
Wiedeń 16 marca. 
(Telefonem). 

Cesarz w towarzystwie adjutanta swego hr. 
Paara przybył o godzinie 11. rano do kościoła 
polskiego na Renweg. 

Przy wejściu oczekiwali przybycia monar- 
chy księża Jeżewicz i Kuliński ze Zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstańców, we wnętrzu świątyni 
zaś prezydjum Koła polskiego pp. Jaworski i 
hr. Wojciech Dzieduszycki przybrani we wspa- 
niałe stroje polskie, minister dr. Piętak, komi- 
tet restauracji kościoła z hr. Karolem Lancko- 
rońskim na czele, ubranym również w strój 
polski. dalej radca dworu Struszkiewicz, artysta 
malarz Pochwalski, członek izby panów dr. Ma- 
dejski, delegaci Towarzystw polskich w Wie- 
dniu: „Biblioteki polskiej“ prof. Nowiński, 
„Przytuliska* pp. Kotykiewicz, Szumlakowski, 
„Strzechy* Bieńkowski, akademickiego stowarz. 
„Ognisko* p. Noess, delegat sodalicji marjań- 
skiej prefekt Smoleń i w. i. 

Cesarz wszedłszy do kościoła poszedł przed 
wielki ołtarz ukląkł i zmówił pacierz, poczem 
rozmawiał ze wszystkimi obecnymi w kościele. 

Najpierw zwrócił się do p. Jaworskiego, 
który w gorących i serdecznych słowach podzię- 
kowal monarsze za darowanie kościoła. Nastę- 
pnie rozmawiał cesarz z ministrem Piętakiem i 
superjerem Zmartwychwstańców ks. Jeżewiczem. 
Monarcha zapytał go czy kongregacja Zmar- 
twychwstańców jest polską. Superjor odpowie- 
dział, że prawie zupełnie polską. i 

Dalej wypytywał się cesarz o imisję Zmar- 
twychwstańców w Adrjanopolu, której jest 
czynnym opiekunem. 

W końcu pożegnawszy się ze wszystkimi, 
odjechał cesarz do Burgu. 


Rada państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
wiedeń 16 marca. Przed posiedzeniem 


izby posłów odbyła posiedzenie komisja prze- ` 


mysłowa, która upoważniła przewodniczącego 
Zallingera, aby w pełnej izbie złożył oświad- 
czenie, iż komisja przemysłowa zrzeka się wnio- 
ska o ogłoszenie jej jako obradującej w per- 
manencji. ze względu na to, że w maju zhie- 
rze się znowu rada państwa. Komisja zastrze- 
gla sobie równocześnic prawo postawienia ró-. 
wnobrzmiącego wniesku w przyszłej sesji par- 
lamentu. 

Wiedeń 16 marca. 
nie izby posłów otworzył 
WO 12. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj za- 
brał głos poseł dr. Hofmann-Wellenhof, który 
w imieniu niemieckiego ` stronnictwa ludowego 
wystąpił przeciwko zamiarowi prezydenta Fuchsa, 
aby na dzisicjszem  wieczornem posiedzeniu 
izby przeprowadzone były wybory do delegacyj. 
Takie prowadzcuie obrad parlamentarnych — 
powiada miowca - może wywołać nieufność 
wśród ludności, tem bardziej, że po przepro- 
wadzeniu wyborów delegacyjnych izba ma być 
natychmiast odroczoną. Mowca protestuje prze- 
ciw takiemu postępowaniu,  wzbudzającemu 
wśród ludności nieufność do tej izby, która 
mimo, iż ma tyle ważnych spraw dą rozstrzy- 
gnięcia nic dla ludności nie zrobiła. 

Następnie zabrał głos prezydent ministrów 
Koerber, oświadczając: Jeżeli rząd zwrócił 
się do izby z apelem, aby już teraz przeprowa- 
dziła wybory do delegacyj, to miał w pierwszej 
linji zamiar pójść za dawnym zwyczajem, po- 
dług którego delegacje już w pierwszej połowie 
roku zwykle się zbierały. W ten sposób unika 
się prowizorjum we wspólnym budżecie. 

Dr. Koerber oświadczył dalej, że w razie 
gdyby mające się zebrać sejmy z możliwą szyb- 
kością ukończyły swe prace, byłoby wskazanem, 
aby natychmiast zebrały się delegacje dla usta- 
nowienia wspólnego budżetu. Rząd zamierza 
także zwołać równocześnie w każdym razie w 
maju radę państwa, jak to już nieraz bywało 
w czasie delegacyj. Ten rozdział pracy wydawał 
się rządowi najstosowniejszym; w ten sposób 
byłoby znowu przywrócone regularne obrado- 
wanie ciał prawodawczych. Mowca prosi jeszcze 
raz o wybory do delegacyj i wyraża zdanie, że 
w przyszłej sesji będzie dość czasu na załatwie- 
nie wielu ważnych spraw, które rząd przedło- 
żył izbie. 

Wiedeń 16 marca. Po oświadczeniu pre- 
zydenta ministrów Koerbera, ministrowie 


prezydent o godzi- 


odpowiadali z kolei na szereg interpelacyj. Mię- 


dzy innymi oświadczył minister handłu, w od- 
powiedzi na interpełację p. Lechera, że od dłuż- 
szego czasu już toczą: się rokowania w przed- 
miocie zaprowadzenia przekazów pieniężnych 
między Austrją a Rosją i że jest nadzieja, iż 
starania w tym kierunku odniosą skutek po- 
myślny. 

Minister handlu odpowiedział także na in- 
terpelację p. Merunowicza i tow. w sprawie 
ulepszenia komunikacji telegrafi- 
cznej i telefonicznej w Galieji. Rząd 
w miarę środków rozporządzalnych stara się 
ciągle sieć telegraficzną rozszerzać. (o się zaś 
tyczy telefonu interurbalnego Lwów-Wiedeń, to 
rząd najchętniej przystąpiłby do budowy nowej 
bezpośredniej linji, z wyłączeniem szląskich sta- 
cyj pobocznych, ale nie ma na to funduszów. 
Byłoby najlepiej wstawić odpowiedni; kwolę do 
preliminarza inwestycyjnego. 

Po odpowiedziach ministrów, a przed przy- 
stąpieniem do porządku dziennego, prezydent 
Fuchs odpowiedział na wczorajsze zapytanie 
p. Iro, dlaczego nie odczytano jednej, wniesio- 
nej przez niego interpelacji. Prezydent oświad- 
czył, że stało się to dlatego, iż interpelacja, 
o której mowa, zawierała cały konglomerat skon- 
fiskowanych artykułów, a nie miała dostatecznej 
liczby podpisów. 

Podczas odpowiedzi prezydenta p. Schoe- 
nerer co chwila gwałtownie wykrzykuje. Na- 
stępnie oświadcza Schenerer, że pragnie wysto- 
sować pewne zapytanie do obu wiceprezyden- 
tów, bo z prezydentem, który był także człon- 
kiem prezydjum Abrahamowicza, nie chce mó- 
wić. Mowca zarzuca prez. Fuchsowi, że nakłonił 
dwóch posłów do wykreślenia podpisów swoich 
na interpelacji p. Iro. 

Prezydent Fuchs oświadcza, że gdyby 
inny członek grupy Schoenerera, nawet w takiej 
niekwalifikowanej formie, zrobił mu był ten za- 
rzut, on mógłby się czuć obrażonym, ale reago- 
wałby na to w sposób odpowiedni, — p. Schoe- 
nerer jednak obrazić go nie może, więc mu leż 
nie odpowiada. 

Pp. Tńrk, Iro i Schoenerer podnoszą ogro- 
mną wrzawę, która dłuższy czas trwa. Ostate- 
cznie izba przystępuje do porządku dziennego. 

W myśl referatu p. Rosenstocka przyjęto 
umowę między Austrją a Hiszpanją w przed- 
miocie ochrony wynalazków, marek i t. p. 

Z kolei nastąpiły rozmaite sprawozdania 
komisji dla nietykalności poselskiej. 


Z izby panów. 


Wiedeń 13 marca. Na początku posie- 
dzenia zawiadowił prezydent izby o sankcji usta- 
wy o kontyngencie rekrutów, poczem członek 
izby p. Dumba wniósł, aby sprawa traktatu 
między Austro-Węgrami a Niemcami co do 
ochrony dzieł literackich, dzieł sztuki i fotografji 
postawioną była na porządku dziennym dzisiej- 
szego posiedzenia. Wniosek ten uchwalono. Na- 
stępnie referował bar. Niebauer imieniem ko- 
misji budżetowej izby panów o ustawie w spra- 
wie podatku rentowego i wniósł, aby izba 
panów projekt ten uchwaliła w formie przyjętej 
przez izbę posłów. W myśl tego wniosku izba 
panów ustawę tę bez dyskusji w pierwszem i 
drugiem czytaniu przyjęła. 

Następnie odbyły się wybory do delegacji, 
poczem uchwalono wspomniany wyżej traktat 
między Niemcami a Austro-Węgrami. Na tem 
wyczerpano porządek dzienny. Prezydent wnosi 
rozpoczęcie tajnego posiedzenia, aby obradować 
nad żądaniera wydania sądowi jednego z człon- 
ków Izby panów. 

Wiedeń 16 marca. Izba panów wybrała 
do delegacyj z Polaków pp. Gorayskiego i Za- 
leskiego jako członków delegacyj, a hr. Lancko- 
rońskiego, ks. Andrzeja Lubomirskiego i prof. 
Zolla jako zastępców. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wiedeń 16 marca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia izby posłów przyjęto 
jednogłośnie wniosek komisji dla zarazy bydlę- 
cej, wzywający rząd, aby zawarł umowę z Wę- 
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grami w sprawie handlowego obrotu bydła, a 
to z uwzględnieniem interesów rolnictwa w Austji. 
Odrzucono natomiast wniosek dodatkowy posła 
Gessmana, aby aż do dojścia do skutku no- 


l Wiedeń 16 marca. We wczorajszym 
obiedzie dworskim u cesarza, wzięli między 
innymi udział wiceprezydent izby panów ks. 


| Auersperg, członek izby panów dr. Madeyski i 


wej umowy, wynagradzano z funduszów pań- | raden legacyjny Tadeusz hr. Koziebrodzki. 


stwowych szkody, powstajacn dla Austrji, z po- 
wodu zarazy bydlęcej na Węgrzech. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 

Minister handlu przedłożył wczoraj ustawę 
o uregulowaniu handlu domokrążnego. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godz. 11 przedpołudniem. 

Wiedeń 16 marca. Izba poselska odbe- 
dzie jutro ostatnie posiedzenie, poczem w 
poniedziałek zaczynają się już konferencje ngo- 
dowe. 

Wiedeń 16 marca. Rząd ma zamiar 
przedłożyć parlamentowi w najbliższej sesji u- 
stawę językową dla Czech i Moraw, 
jako dodatek do $ 19 ustaw zasadniczych 
państwa. 

Wiedeń 10 marca. Cesarz sankcjonował 
usiawę o kontyngencie rekrutów. 

Praga 16 marca. „Politik* donosi z Wiednia. 
że w poniedziałek zbierze się konferencja ugodo- 
wa dla Czech i obradować będzie przez trzy dni. 
Następnie dopiero zbierze się konferencja dla Mo- 
raw. Rząd przedłoży główny zarys ustawy 0 uży- 
waniu języków przy władzach rządowych. Spo- 
dziewają się, że w niektórych punktach osiągnięta 
będzie zgoda: w każdym zaś razie dany będzie 
rządowi substrat do wypracowania przez rząd usta- 
wy. Kwestja, czy kompetentnym będzie sejm 
czy rada państwa do tej ustawy, nie jest jeszcze 
rozstrzygnięta. Być bowiem może, iż ustawa 
wypracowaną będzie poprostu jako przepis wy- 
konawczy do $ 19 zasadniczych ustaw pań- 
stwowych. 

Wiedeń 16 marca. Minister Koerber od- 
powiedział deputacji konferencji przewodniczą- 
cych lewicy. — która prosiła go, aby parlament 
mógł obradować do środy przyszłego tygodnia 
i aby mu przedłożono projekty wygotowanych 
przez rząd ważnych ustaw ckonomicznych — iż 
przedłużenie sesji parlamentu poza sobotę jest 
niemożliwe, gdyż musi być przed zwołaniem 
sejmów pozostawionych choć kilka dni na obra- 
dy dla konferencji ugodowej. Ostatnie posie- 
dzenie parlamentu odbędzie się więc w sobotę. 
Dalej oświadczył dr. Koerber, iż ponownie par- 
lament będzie zwołany koło 10 maja. 

Wiedeń 16 marca Niemieccy członko- 
wie konferencji ugodowej zgromadziłi się wczo- 
raj popołudniu u wiceprezydenta Pradego na 
naradę. Onegdaj i wczoraj między drem Per- 
geltem a Czechami toczyły się rokowania, w cza- 
sie których Czesi oświadczyli. iż delegaci ich 
przybędą na dalsze posiedzenia konferencji ugo- 
dowej. Konferencja i w dalszym ciągu obrado- 
wać będzie w gmachu prezydjum ministrów. 

Wiedeń 16 marca. Przedłożony wczoraj 
izbie posłów projekt ustawy, w przedmiocie uży- 
cia nadwyżek wspólnych kas sierocińskich, stwier- 
dza, że kapitał w tych kasach złożony od roku 
1876 do 1897 podniósł się z 51 na 9S milio- 
nów zł. Stan czynny w tym samym czasie 
wzrósł z 34 na 129 milionów. Fundusz rezerwo- 
wy z końcem roku 1897 wynosił 20 milionów 
zł. Rząd sądzi przeto, że nie ma potrzeby zwię- 
kszać w dalszym ciągu funduszu rezerwowego i 
proponuje rozdzielenie części nadwyżek na insty- 
tucje, poświęcone wychowaniu biednych sierót i 
dzieci opuszczonych. Nadwyżka ta podług ra- 
chunku z roku 1897 wynosi rocznie 409 tysięcy 
i ma być rozdzieloną krajami: na Galicję przy- 
pada 20.372 zł. 

Wiedeń 16 marca. Wedle wydanego ko- 
munikatu, na wczorajszem posiedzeniu niemiec- 
kiego stronnictwa ludowego powzięto postano- 
wietie co do stanowiska tegoż stronnictwu wo- 
bec wyborów do delegacyj i przyjęto do wiado- 
iności oświadczenie dra Luegera, wyrażające nie- 
zadowolenie z powodu zachowania się Gregoriga 
na posiedzeniu w dniu 13 b. m. 

Wiedeń 16 marca. Polscy posłowie opo- 
zycyjni w liczbie 11, a mianowicie: ludowcy. 
stojałowszczycy i socjaliści wystosowali do p. Ja- 
worskiego pismo, w którem domagają się ustą- 
pienia im jednego miejsca w delegacjach. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 16 marca. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj dalej w trzeciem czytaniu 
nad Lex Heinze, mianowicie nad paragrafami, 
odnoszącymi się do sztuki i literatury. W toku 
obrad lewica przedkładała kilkakrotnie wnioski 
o odroczenie, które jednakże w imiennem gło- 
sowaniu odrzucono. Przed każdem głosowaniem 
przeważna część członków lewicy wychodziła z 
sali, aby spowodować brak kompletu. Ostatecznie 
okazał się brak kompletu potrzebnego do po- 
wzięcia prawomocnych uchwał. poczam prezy- 
dent zamknął posiedzenie, odkładając dalsze 
obrady do dnia dzisiejszego. 


Strejki. 


Briix 16 marca. Wczoraj przed połu- 
dniem przybyło tu z miejscowości okolicznych 
bardzo wielu strejkujących górników. Wielu 
wstrzymano już w drodze, mimo to jednak 
przyszły do miasta większe grupy. Wbrew kilka- 
krotnym uponmieniom. tłumy zachowały się 
bardzo opornie, tak, że musiały wkroczyć orga- 
na bezpieczeństwa. Przyszło do kilku areszto- 
wań. Jeden żandarm został raniony kamieniem, 
jednego aresztowanego ekscedenci odbili i pod- 
palili stodołę. Ogółem aresztowano ośm osób. 
Za zjawieniem się wojska w południe nastał już 
zupełny spokój. 


Wiedeń 16 marca.  Austro-wegierski 
Bank wydał komunikat, w którym zaznacza, że 
wzmiankowane w dziennikach pod napisem 
„Wandernde Millionen“ większe zapasy złota, 
wysłane z Budapesztu do Wiednia, nie są zapa- 
sami rządu węgierskiego — łecz należą do ko- 
goś innego, a przewieziono je czasowo do Wie- 
dnia z powodu przedsięwzięcia w budapeszteń- 
skim skarbeu bankowym robót restauracyjnych. 
Wiedeń 16 marca. Deputacja miasta 
Czerniowiec wręczyła wezoraj ministrowi kolei 
żelaznych Wittekowi dyplom obywatelstwa ho- 
norowego. Minister dziękując, oświadczył, że 
rząd szczególniej opiekuje się słabszymi pod 
względem ekonomicznym krajami, że tak rząd 
jak i minister starać się będzie zawsze jak 
najgorliwiej o ekonomiczny rozwój Bukowiny. 


pżuciaapeszt 16 marca. Hrabia Albert 
Apponyi krząta się około zorganizowania 
międzynarodowej konferencji dziennikarskiej. 
której zadaniem, jak konferencji w Haadze. ma 


być doprowadzenie do oxrólnego rozbrojenia 
i pokoju. Akcja podobna ma być równocześnie 
wdrożona w tych wszystkich krajach, które 


były reprezentowane na konfereneji pokojowej 
w Haadze. 

Budapeszt 16 marca. Tium urządzał 
wczoraj demonstrację przed tymi domami. któ- 
rych nie udekorowano z okazji uroczystości 
marcowych. Między innymi demonstrowano 
przed Kasynem narodowem i Teatrem naro- 
dowym. Policje obrzuecono kamieniami. Areszto- 
wano 2 ekscedentów. 

Londyn 16 marca. Ze Stambułu dono- 
szą do „Słandardu*. iż tamtejsze sfery urzę- 
dowe otrzymały wiadomość o nakazanej ja- 
koby przez rząd rosyjski powszechnej mo- 
bilizacji sił lądowych i morskich. 

Władze wojskowe tureckie zarządzić miały 
wysłanie znacznych posiłków w okolice Trebi- 
zondy, dokąd przybył pancernik rosyjski. W tym 
wypadku rozchodzi się prawdopodobnie o wy- 
warcie presji na Portę. aby okazała się skłon- 
niejszą do udzielenia Rosji koncesji na budowę 
kolei żelaznych w Azji mniejszej. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości 


Gmina m. Lwowa, mając na uwadze rozwój 
miasta, zmuszoną jest jak wiadomo — starać się 
o nowi pożyczkę w wysokości 0.500.000 koron. 
Otóż co do tej pożyczki. to nie będzie ona obliga- 
cyjną, ale zaciągniętą na skrypt dłażny. Forma ta 
czyni zbędną specjalną ustawę, a wymaga jeno po- 
twierdzenia wydz. krajowego. Sprawę tej pożyczki o- 
mawia bawiący obeenie we Wiedniu prez. m. dr. 
Małachowski i przewodniczący m. komisji budżeto- 
wej dr. Marjański w tamtejszych instytucjach finan- 
sawych. 

Pierwsza promocja kobiety na dra wszech 
nauk lekarskich odbyła się onegdaj na uniwersytecie 
jagiellońskim. Dyplom otrzymała pani Zofja z Oku- 
niewskich Moraczewska, urodzona w Dolżanach w 
Galicji, a posiadająca już doktorat medycyny, uzyska- 
ny w Zurychu. Promocja odbyła się przy współu- 
dziale rektora Tarnowskiego, dziekana Jakóbowskiego 
i prof. Kadera. 

Sledztwo w sprawie defraudacji w wielickiej 
kasie oszczędności zostało już przez sędziego Turo- 
wieza ukończone. Akta odstąpiono prokuratorji! pań- 
siwa dla zestawienia aklu oskarżenia. Rozprawa od- 
będzie się prawdopodobnie za trzy tygodnie. 

Wybór posła do Rady państwa z m. 
Stanisławowa rozpisany zostanie — jak nam telegra- 
fuja z Wiednia — na dzień 15 maja br. 

Przed sądem przysięgłych w Brzeżanach 
stawał onegdaj Bereza, ten sam, który w Kozłowie 
napadł w morderczym zamiarze proboszcza. ks. Neu- 
burga. Berezę zasądzono na 5 lat ciężkiego więzienia. 

Z tow. zaliczkowego urzędn. pocztowych. 
Onegdaj wieczorem o godz. 7 w lokalu „Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych“, odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa, radcy Łaskiego, 
walne zgromadzenie zaliczkowego towarzystwa urzę- 
dników pocztowych. Obecnym był notarjusz p. Ony- 
szkiewicz, w zgromadzeniu wzięło udział około stu 
członków. Z przedłożonego sprawozdania dyrekcji, 
cyfry dość wymownie mówią za siebie. Członków 
liczyło tow. w r. ubiegłym 889, na udziały deklaro- 
wano 49.625 zł. Fundusz rezerwowy tow. wynosi 
5.355 zł, czyli 3710 pre. kapitału obrotowego. W 
r. ubiegłym tow. udzieliło pożyczek na 162.644 zł.. 
korzystając n. b. nietylko z kapitalu własnego. ale i 
kredytu bankowego. 

Ogólny obrót kasowy wynosił w 1879 roku 
650.775 zł., czysty zysk wyniósł 1.984 zł. 73 ct. 
Z zysku tego przeznaczono 5 pre. jako dywidendę, 
50 zł. do funduszu rezerwowego, 15 zł. na pomnik 


Mickiewicza, 50 zł. jako remunerację dla członków - 


dyrekcji, 50 zł. do fundacji im. Seferowicza. resztę 
zaś przydzielono do funduszu dla wdów i sierot. 

Wybrani zostali w końcu do dyrekcji pp.: Wa- 
zek Antoni, Schmidt Adolf i Garan Ignacy; jako 
zastępcy zaś: Górnicki Apolinary, Rutkowski Bole- 
sław i Jakubiczka Jan. 

Do rady nadzorczej weszli panowie: Łaski Ka- 
zimierz, Bodyński Stanisław, Wernec Antoni, Ja- 
worski Emil, Łoziński Tadeusz, Przestaszewski An- 
toni, Gajewski Wiktor, Kinetowicz Michał, Lang Hi- 
polit; Szymański Władysław i Schmidt Jan. 

Członkami komisji rewizyjnej wybrani zostali: 
Malinowski, Wiktor, Jabłonowski, Prus Józef i Józef 
Białynia Chołodecki. 

Napad na Klasztor. Sprawa Aratenównej, 
która skutkiem brutalnego napadu jej ojca na kla- 
sztor w Kętach, była przedmiotem interpelacji w izbie 
posłów — wywołała w „Czasie“ słuszne uwagi. 
„Czas* wyraża zdziwienie, że interpelacja dotychczas 
nie doczekała się załatwienia i zapytuje, czy ona ma 
poledz w nurtach bezkarności — i rozzuchwalać 
radykalne Żywioły. Pismo krakowskie zapowiada 
ewentualną interpelację w sejmie, w obronie ładu, 
poszanowania prawa i wymiaru sprawiedliwości. 

Rozszarpany przez psy. W Ostaszewie pod 
Toruniem zbłąkało się w nocy z niedzieli na ponie- 
działek trzech robotników galicyjskich. Powracali do 
domu mocno podchmieleni. Dwóch z nich zamknął 
rządca w stajni, trzeci, nie dostrzeżony przez nikogo, 
zasnął na gnojówce. Guy psy podwórzowe spuszczono 
z łańcucha, rzuciły się na śpiącego i rozszarpały go. 

Znieważenie zwłok. W małem bawarskiem 
miasteczku Laufen. zmarła kobieta i chowano ją na 
miejscowym cmentarzu. Pokązało się jednak, że wy- 
kopany grób był za mały, aby się w nim trumna 
zmieściła. Odbyto swoją drogą ceremonję kościelną, 
a grabarz miał po jej ukończeniu grób powiększyć 
i trumnę zakopać. Ale byl to człek leniwy: aby so- 
bie oszczędz ć roboty, zrębał naprzód trumnę i chciał 
przez zgięcie lrupa włożyć go do dołu. Gdy mu się 
to nie udawało, łopatą odrąbał zmarłej kobiecie głowę 
i w ten sposób ciało pochowałl. Przypadek odkrył 
zbrodnię. Grabarza napędzono z miejsca i pociągnięto 
do sądowej odpowiedzialności. 

Małpa gadająca. W Baltimore pokazują o- 
becnie małpę, wabiącą się „Ham junjor*, która choć 
niewyraźnie, wymawia słowa, jak: mama“, „tak“, 
„nie“, itp. Kapitan Frederyk d'Osta, właściciel zwie- 
rzęcia, uczy je teraz tonów wokalnych i małpa robi 
pewne postępy. Aby ją trochę ucywilizować. kapitan 
sadza małpę przy stole do obiadu i wogóle dopuszcza 
ją do wszystkich domowych czynności. Na noc roz- 


. j ! Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., 
biera się „Ham“ ze sukien, kładzie się do łóżka i * 
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przykrywa kołdrą, jak człowiek. W krajach podzwro 
tnikowych utrzymują, że małpy mają język i mow 

| własną. udają jednak niemych, aby je do robót ni. 
zmuszano. 

Kanal Nicaragua. Z Nowego Jorku donoszą, 
że sprawa budowy kanału Nicaragua w tej linji, jak 
zamierzano. zupelnie jest niemożliwa. „Herald“ po- 
wiada mianowicie. że komisja znawców dla kanału 
Nicaragua zrobiła odkrycie, że w sprawozdaniu pier- 
wszej komisji znaleziono ważny błąd.  Pokazało się 
bowiem. że wielka tama. która miała być zbudowaua 
przez San-Juan-River, nie może być poprosiu wyko- 
nang i dlatego projekt, o ile się do tego odnosi. 
musi być zmieniony. Najbliższym skutkiem tego od- 
krycia byłoby. że ustawa o rucie Nicaragua na razie 
miałaby być zawieszoną, dopóki kongres nie wyszle 
na miejsce nowej komisji, któraby teren dokładnie 
zbadała. Zdaje się. że sprawa ta nie załatwi się przed 
wyborem nowego prezydenta. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 16 marca. 

(fr.) Znieczulenie naszej giełdy na wpływy 
zewnętrzne, trwa wciąż. Nadzieja rychłego ukończe- 
nia wojny, nic jej nie obchodzi — nawel widoki 
na szybkie ukończenie strejku węglarzy nie spra- 
wiają wrażenia... Pewien ruch wytworzył się tylko 
w akcjach fabryk cegieł pod wpływem wiadomości, 
że największe fabryki tutejsze, dostarczające ”, ca- 
lej produkcji cegły, zgodziły się już na utworzenie 
kartelu cegielnianego. — Ustanowić, ma on mini- 
malną cenę 20 do 21 zł za 1000 sztuk cegły z do- 
slawa na miejsce budowy. — Cokolwiek wyżej no- 
towano także kurs akcyj kolejowych, zwłasżcza akcje 
kolei północnej i lomhardów. — Natomiast bankowe 
i przemysłowe papiery spadły w kursie bez wyjątku. 
Rząd węgierski bezustannie kołacze u rządu austrja- 
ckiego, aby wszystkie walory węgierskie. a więc i 
listy zastawne, wypuszczone przez prywatne insty- 
iucje hipoteczne węgierskie, uwolniono od opłaty 
podatku reniowego w Auslrji. — W razie przyzna 
nia tej daleko idącej koncesji, chee rząd węgierski 
zarzucić swój opór przeciw upaństwowieniu kolei 
południowej, której już za rządów gabinetu koali- 
cyjnego udaremnił akcję, zmierzającą do  wykupna 
tej kolei. 

Wiedeń 16 marca. Ziuuknięcie gieldy godz. 2 m. 30. 
Akcje anstr. Zakł, kredyt. 235'10, Akcje węg. Zakł. kred. 
188:—, Akcje Anglobankn 12475, Akcje Unionbanku 
15%—. Akcje Laenderbanku 11775, Akcje Bankvercinu 
135:50. Akcje Bodencredit 25160, Akcje gal. Banku hipo- 


lecznego —'-—, Akcje kolei państw. 13650, Akcie kolei 
połudn. 2590. Akcje Wramw. lit. a) 186—, 1 b) 
151:--. Akcje kol. Elbethal 12£—. Akcje kol. Północnej 
—-—, Akcje kol. Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 


263--, Akcje Rima Muranji 31325, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 540— tow. —'--, Akcję fabryki broni 18650. 
Akcje tnreckie tytoniowe 145—. Oblig. węg. indemn. 
92-—, Renta najowa 9920. Austr. rentu koron. 9945. 
Węgierska renta koronowa 93:6ń. 56 L listy Tow. kred. 
ziems. 93:60, 4 proc. listy Banku kraj. 95:50. +i pół prac. 
listy Banku kraj. 10050. 4 proc. listy Banku hi. 82:50, 


4 i pół proc. listy Banku lipot. 98:50, 5 proc. listy 
Banku bipot. 10%—, 4 proe, Gal. obli. propn. 450. 
4 proc. Gal. poż, kraj. z roku 1893 93:49, 4 proc. po- 
życzka m. Lwowa 91:40, Losy tureckie 12245. Marki 


118:50, Ruble 25550. low. ` 


Przyjechali do Lwowa. 


duia 16 marca 1900 r. 
HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 5, pierwsze- 


rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. M. Ressignier 
z Niska. 5. Wojriecliowski ze Stanisławowa. F. Sandor z 
Krakowa. H. Wiśniowski z Krakowa, H. Fratscle z 


Rosji. St. Lófler z Przemyśla. L. Radocki z Rogatynu. J. 
Rylska z Uhrynowa. Z. Kontazelsky z Pragi. $. Michel- 
słatter z Londynu. 0. Konarkiewicz z Podola res. K, 
Zamłyński z Paryża. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. J, Roimaszkan z Horo- 
denki. Hr. J. Jabłonowski z Popowiec. Hr. M. Borkowski 
z Mielnicy. M. Nieimentowska ze Zbaraża. J. Kraus z 
Mad. J. Brykczynski z Pucanowa. M. Bobrownicka z Dro- 


homyśła. S. Komornicki z Zawadki. Dr. W. Langer z 
Tarnopolu. Konsuł Friedmann z Wrocławia. G. Draha- 
nowsky z Kamionki. 6. Willers z Ljonu. Ð. Siegler z 


Krzeszowiec. S. Geiringer z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi ad redakcji, która tez me bierze 
na siebie Żadnej za nia odpowiedzialności). 
w powiecie zaleszczyckin 1238 morgów 


Majątek ornej ziemi, 1056 morgów lasu, gorzelnia 
o stałym kontyngencie 1330 hektol. Z wolnej ręki na- 
tychmiast dn sprzedania. 

Bliższej wiadomości udziela kancelarja adwokata dra 
Bronisława Gsillika w Tarnopolu. 190 2-3 


chorób  wenerycznych, płciowych, skórnych 


i narządu moczawego 


Dr. Albin Padalewski 


Specjalista 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu. 
XNA Berlinie i Paryżu, operator. 22—34 
mieszka obecnie przy uliey Akademickiej |. 12 i ordynuje 


od 10—13 rano i od 3—5 popołudniu. 
e 


Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmańska 1. 6 

składając: się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawialme 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak pio 
przednio. 

Z prowincji 
odwrotnie. > 

Atelier otwarte przez cały dzien. 31 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektur szpitala w Hasiatynie. długoletni sekundarjasz 
na oddziale chirurgiczny:u w szpitalu powszechnym 
F s S ę A 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika |. 16 
i ordynuje w choroba>h chirurgicznych 
od godziny 3—5 popałudniu. 


nadesłane  reperatury | uskułecznia się 


Dr. ZYGMUNT ASRKENAZY 


lekarz chorób kobiecy:h i specjalista mos iy 


ordynuje we Lwowie 


nr. 6 z 15 murca b r. 
wyszedł już z drukn i za- 
wiera mnóstwa oko- 
licznościowych artykułów 


ulica Watowa liczba 2, II. piętro. 
humarystycznych, oraz ko- 


r 
l | 
SIA) 
lorowe ilustracje. 


IES" Egzemplarz 40 hel. "zB 
na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego 
Marcigny odpowiedział tylko: 

- Powiedziałem tak, jak było... Wiem, iż 
niepodobna mi dowieść, że Ragon sam się za- 
bił... Nie było świadka... a ja sam, przy rozpo- 
częciu pojedynku, nie wiedziałem zakończenia... 


lecz istniał dowód naszego pojedynku... a dowód 
ten, jak mówiłem panu Labordier, podpisany 
przez Ragona i przezemnie, świadczył, że ten, 


który przeżyje, nie jest mordercą... że pojedynek, 
choć bez świadków, odbył się pomimo to uczci- 
wie... podpisaliśmy dobrowolnie... 

— (io się stało z tym papierem? 

— Niestety! nie wiem. Położyłem go przy 
nieboszezyku, w przekonaniu, że ci, co znajdą 
Ragona, znajdą także wyjaśnienie jego śmierci. 

— Nie nie zna'czia:. 

— Wiem o tem... w pierwszych dniach po 
znalezieniu ciała spodziewałem się aresztowania, 
ponieważ nazwisko moje było obok nieboszczy- 


ka!.. Widząc jednak, że pozostawiają mnie 
w spokoju, domyśliłem się, że papier, który 
miał mnie ocalić, zaginął i czułem, że jestem 


zgubiony... 
Gdyby kto teraz zwrócił uwagę na Goljata 
i Bastyla, byłby się zdziwił ich zachowaniem. 
Osłupiel... 


Przybitka! 
A gdyby to był?... 
Tak, jestem pewny, teraz przypominam 


I ja także... 
— Kartki wydarte z notesu. 
Tak, tak, uważałem... 

- Zdaje mi się. że było 
-— Ołówkiem... 
Wiechy to było?... 
Ach! mój Boże! 

Zacni chłopey zbledii. 
sie zaczęli. 

Goljat, dla zwrócenia uwagi. podniósł rękę. 

— Panie prczesie... 

— Usiądź i milcz... 

Goljat błagał: 

— Panie prezesie. Bastyl I ja mamy coś 
bardzo ważnego do powiedzenia... 

-— Zbliżcie się... 

Przyszli. 

- (o chcecie zeznać 2 

-— Och! to bardzo proste, panie prezesic... 
opowiadaliśmy przed chwilą, że zastaliśmy na- 
sze fuzje wystrzelone i że nie tracąc czasa. za- 
braliśmy się nabijać je z powrotem... 

-— Cóż nas to może interesować ?... 


coś napisane... 


jak papier i trząść 


DZIENNIK POLSKI 


| przybijamy... nie spojrzawszy nawet, że to pa- 


pier zapisany... No, a teraz pan zrozumiał? Ten 
papier, to musiał być ten sam, o którym sier- 
żant opowiadał; deklaracja podpisana przez 
niego i przez Ragona, która mogłaby go unie- 
winnić i dowieść, że był pojedynek i że wszy- 
stko odbyło się uczciwie... 

— A co się stało z tą przybitką? 

— Siedzi jeszcze w naszych fuzjach.. Nie 
mielismy sposobności wystrzelenia ani razu je- 
dnego w lasach Grand-Paradis... Sami byliśmy 
zwierzyny dla strażników 


polować na kozły króla Humberta, to nas po- 
lowano... 
Prezes. po naradzeniu się z przysięgłymi, 


zapytał Bastyla, który dotąd milczał: 
— Potwierdzasz wszystko. co mówił Iwój 
przyjacie! ? 


Zacny Bastył zapylany. nie zważając na 
majestat sądu, odpowiedział tylka: 

— Tak powiedziałeś! 

Lecz wobec ogólnego wybuchu śmiechu, 


poprawił się. bo w dodatku 
w bok silnie. 

- Potwierdzam, panie prezesie, ma się ro- 
zumieć, że potwierdzam! 


ra Gdzie są wasze fuzje? -- zapytał pre- 


Goljat tracił go 


z dnia 17 marca 1900 r. 


włoskich i zamiast | 


— Nie mamy już tych fuzyj. 

A gdzie są? 

— W górach. 

Dlaczego ? 

Schowane w grocie, na terytorjam wło- 


skiem... 

— Na samej granicy... 

— Kto wie, czy są tam jeszcze? 

— (my strażnicy ich nie znaleźli + 

Ach! nieszczęście! nieszczęście ! 

— No. wytłumaczcie się — rzekł prezes. 
zniecierpliwiony. 

Goliat i Basty] opowiedzieli swoje wypad- 
ki i jak Marcigny wybawił ich z rąk straży 
leśnej. 

Marcigny słuchał z łatwem do zrozumienia 
wzruszeniem. 

Ten papier, o którym myślał. 
znaleźli ci dwaj zacni ludzie... 

A traf chciał, żeby nie był zniszczony. 

Czy wreszcie uznają. że niewinny? 

Czy jest już ocalony? 

Cecylja z głową wyciągniętą w stronę 
Goljata i Bastyla, z pół otwartemi ustami, jak- 
by kąsać gotowa, czuła. że Marcigny wymyka 
się z jaj szponów. 

I to ci dwaj ludzie. dwaj Alpejczycy, Żoł- 


że przepadł. 


Nie można było przypuszczać nawet, żeby 
sąd nie wziął pod uwagę tego, co zeznali Go- 
ljat i Bastyl, a co za tem idzie, odłożył sprawę 
na później, ażeby dać czas Alpejczykom do 
odzyskania fuzyj. 

Takie poslanowienie wygłosili 
przyjęte przez publikę z uznaniem. 

Naturalnie, polecono panu Labordier za- 
Jąć się odszukaniem broni, który też zawezwał 
nazajutrz Goljata i Bastyla, poszedł z nimi do 
Belle-Etoile na iniejsce, gdzie Ragon się zabil. 
następnie, pomimo niepogody. dotarli do grani- 
cy góry Ruitor. 

Sędzia wziął także wachunistrza. 

We czterech tedy, popołudniu byli nad 
brzegiem przepaści. 

— Tam, tam, widzi pan? Po drugiej stro- 
nie? — mówił Goliat, wskazując grotę. 

Drzewo, które wyrwali z korzeniami, le- 
żało jeszcze, jak watły most po nad rozpa- 
dliną. 

Dzięki temu nie potrzebowali spuszczać się 
w głąb i wspinać się znów w górę, jak robił 
Marcigny, spiesząc im na ratunek. 

Najpierw przeszli Goliat i Bastyl. 

Ża nimi sędzia. 

Wachmistrz został na stronie francuskiej. 


przysięgli, 


f 


Ujeli się za ręce i z gębą otwartą. 
zdawali się naradzać. 


wystrzeszczonemi, 
W końcu jeden przemówił: 
-— Słyszałeś ? 
-- Papier. 
— Na płaskowzgórzu... 
— Kiedy nabijaliśmy fuzje... 
Eis 
Doniesienia rozmaite 


po 17, centa o4 wyr "4 


zz p a 
jsmdający 2 eta; 

Antoni Ender, T> traa gosp re 
pragnie objąc z dai:n, 1 kwietnia b r. 
p sadę rząńcy, ekonoma, kasjera lub 
p 'zetożonego obsz ru dworskiego. Re- 
kom :ndacje, tyczące się mojej os:by, 
m gę Da żądanie ıd kiłkn wysoko polo- 
żłonych Panow prz dl żyć — Adres: 
Aatani Eader ul Zelona l. !6 I pętro. 


Be” wizytewe. zaproszenia, karty i liaty 
$ubne, wykonywa pa niskich cenach, 
z:kład artyst.-litograficzuy. Astezl Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4 


Nig are stare skrzyp:e sprzedam tinio. 
A'tyst. korektor tonow.  Mi'kiewi- 
cza 22. 142 


KN" róża j trój, oraz roczmki ili- 
strowane, sprzedi tinjo i sp's wyiełi 
14) 
Ne f ancunklrgo bez podręczników 4 

konwersicj, udziela starszy mężczy- 
zna. L. T Pańska 21 II. 14: 


Baal w Myś emicach. 


figrod ix Żonaty, bezdzietny, praktyczny 

we wszelkich gałęziach, z chiubaemi 
świide twami, poszukuj ; posidy cd 2 
m rea poi adresem A. E poste rest-nte 
Krystynopol 144 


rzyjmu.e sę zamówienia nı leps'e o- 
budy dia pp. orzędników, ul. Ormiań- 
ska I 26 parter. 145 


itosi Oi 3 do dzisiaj 
Świtezianka 286. 14g0 bz żadnej 
wiadomcści. D aczego? Czy „Dziennik“ 
z 7 b m. czytan.? Prosz; bardzo o wy- 
j šiiene; jestem niespokojny, nie nie 
wielząc, dlaczego tak dł:gie ml zemie. 
Po wyj śniemu więc j 143 


ooo O ow l 
gg 20 ©. R. mi dł. M w AR ió 4 


zie ono-żółtem Lwowski Zakład 
183 ezyszezonia oklen I frot rski 


A. AWDRUSZEWSKI Syketu:ka 26. 
> WUS W WWW WW: Wi 


kmn Micki 


> w Podhorcach p Stryj 
136 8 - 5 
Owsy. Kartofle. 


Drzewka, Krzewy 
owocawð I ozdobne 


narzędzia ogrodnicze 
BG C-nmiki poseł. dario i 


opł tnie. Up*zszam o powcływanie 
się na „Dzennik Fo'k:< "gag 


€ sh =p 
7 
- = 
4: zb 
dż Ą 2) 
ać $ 
2p 
w sle ach, mieszkaniach i nowych R 
hudowlarb, timo pod gwarancją $ 
4 Słażb: haigokmowiko w kolorze ; 


zew 


poleca 


Choroby weneryczne, 


ob jga pł i i zastirzał: szórm , choroby 

kohisca ! narząin moczowego leczy ra- 
dykal iie seot Fsta 

1 3 Il p 


r Kaźm'erzowsk 
Dr. FRISCH Mik oskopiczn bzdznia 
chorb twórczy h gonokoków w godzia 
162 orlyn 8—10 i 2-6 3-4 


JAN JARZYNA 


jailer | złotnił 


we Lwawle, plaa Mariacki 


1-? poleca 5 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrohów  jub:łer- 


skich, złotych i srebrazch 
pò unjujżzzynk esmast, 


oczami 


we Lwówle, plac Marjacki I. 19 


Ssuchong ., 


Kaysow |. 


| Hende l herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA | 
<BR HRBETR ZBIORU MAJOWBEO 


bezpeśrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciąyującą z wybornym 


Cenge czarna . 


Nelangsa de Londres |. R. ; 
Wysiewki z własnych herbal : 
z eajlepszych berbat. . . . 5 go BU 


Ceny kerbaty czneczono na 


poleca 


smakiem 
i aromatyczną wonią: 

Nr. 19/, ky. zł. 1:60 

94.404770 Tung A e 6 AZ 

zbioru majowego „3, n n 3$— 
sg m di Sw 

5, T 

BU 


4, kilo w paczkieh po 
a 7 I Ta kilo. 


Cenniki wysełam na żądania franco 


1497 kwrsu fosf r. z gwarancją 
1597 * . . 
157 o : , 
177 * s | 
189/ . . 


ge~ - Paski 


damski», jedwabne, gumowe. skórzane, 
gurtowe w najaowszych wzorach 


ES" ca 150 Tag 
KLAMRY francu:ki:. PASKI dzieci: ne 
td 60 ©. 


Górski i Szydłowski 
163 4-4 Lwów 
Pinc Marjachi 8 
(åg Hetinańskicj) 


N- TYLC RKO 


W RESTAURACJI | 
| 


NAFKTUŁY TOEPFERA 
wiloa rybunalaka |. 12, dam właany, 
można ódcii 6 codzionnia 8 godzinis 8. ran) 
GG gorąca Śn'adanie 

CENNIK: 


Pieczsń wieprzowa z kapustą 15 o'. 
Slekana płuweka 12 7 
Fiaozki . 12, 
Nóżka olsięca z ofirzansm < ABS 
Kiełbsska z ohrzanem . ; LEE 
Kawior . > 3 : BZU; 
Dbiod w abonameacie . 4, 


Wazolkie napiti w aajlepazych gatunkach 
po cena h najumiarkowañazyth; dla pewności 
że pochodzą z mojej restauraoji, dają eablo - 
oom znaczki. Najlepsza WINA no osaach naj- 
tanszych. począwszy od 40 ct. litr. 

2 wysoklem poważaniem 


Nalttuła Toepfer. | 


z Z auaaŘŘŮŮĖ 


DF- Chorym pa płuca i gardło 
Astmatykom | cieryiącym sa krtań "gag 

Kio chce się raz na zawsze nwolnić 
od cierpeń płuc i kitini, choćby naj- 
uporczyws:ych; kto się «h:e wyleczyć 
z astmy, choćby zasłarzałej i na pozór 
nieuleczalne:, n ecl: p ja 


A. Wolffsky'ego herbatę 
d-a oherych chronlcznie na płusa I gardło. 


Tysiące podziękowań dają gwarancję 
wielkiej sły leczniczej tej he bity. Pakiet 
wys'arczający na 2 dni, ib kr. broszura 


y gats. Prawdziwa du nabvci tylko u 
Pp.» Bor. | A. Wolffsky'ego w Ber'inie, W. Weiszgn- 
peaj | burgstrasze Nr. 79. 148 4—19 
Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


cfiaruję w warunkach mojego kataloga Nr 1 z 20 stycznia 1900 r. 
Dostawa nawst w przsciągu 24 gadzln p9 nadejściu zamó- 
wienia zapewniora. i ) 

Stosnj c się do życzenia P. T. Rola ków, liczę od dnia dzisiejszego 


tylko za kwas fosforowy rozpuszczalny, nie podnosząc Cen. 
gF Anxliza konirolni na moje kos.ta. "Jag 


DOM RGLNICZO--RODUKCYJNY 


Ernesta Bablsena w Krakowie, Karmelicka 21 


£uparf sfatów saletry ch lijskiej i wszystkich in- ih nawozów sztuc'nych pod 
uping wiosenną dostarezaw jak najt: arie Dotyczą y cennik grat si franko. 


-e> 
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` 


170 5-8 


krawczyn! poszukaj: zaję 


Uzdalniona cia w doma prywatnym 


A Ires: Pauar Łozińska, Łrezaków 53 


EGER TDEGE CZ 
Nowości 


„ Z Biblioteki powszechnej 


(Każdy pojsdycczy numar 24 hal. = 12 ct ) 


271273 Ch dźko, Obrazy eu IIL. 
tem ętniki kwestarza 72 h. 

274. Słrwacki, Książę Niezłomny. 24 h. 

275/273. Dant» Al głueri, Boska komedja 
cz. III. Raj 96 h. 

279. Ka et, S herze, t II 24 h. 

280. Walea sko, Górą Radziwiłł 24 h. 

231 Goszczyński, Sobótki 24 h. 

252/238 Ibsen, Dzika kaczka. 43 h. 

281. Kazet, Sche zo t IU 24 h. 

285. Krasicki, Mona hom» hia 1 Ast mo- 
nachemachia, 24 h. 

286 Kr.scki, Mys zis. 24 h 

237/292. Dr Fn pel. Podręcznik do dzie- 
jów literatury polskiej. 1 kor. 44 h 

pe. Pontm-rlun, Margrubina d'A *reb_n- 

. 24h 189 1—3 


"294 Słowacki, Korajin. 24 h. 


295. Słowacki, Maz.pa. 24 h. 
296. Szajuocha, Szkice historyczne I Bar- 
bara Radziwiłłówna. 24 h 
297/400. Waslewski Poezje. 96 h. 
DALSZE TOMIKI W DRUKU. 

2) Z 20-helerowej Biblioteki 
klasyków rzymskich i g eck ch. 
Jitus Livus: 

Zeszyt 19,2), 21, 22, 23, 24, 25, Ab urba 
condita Iibri Ks I Rozdział 1— 48. 
Życiorys Liviusa, tłomaczenie słowa, ob- 
j śaienia 1zeczowa i gramatyczne. 

W druku Zeszyt 26 | dalsze. 


(Zeszyt 1/8: K rnelius Nep s, Zysxcty 
sławnych mężów. 
Zeszyt 9,18. Julius Caesar: Pamiętniki 


o wojnie galilckiej. 

3) Z Wydawnictwa ustaw: 
Ustawa pensyjna x dni. 14 maja 1896, 
Nr. 74. ds. u p. dotycząca urzędników 
państwowych, wdów i sierót wraz z prze- 
pisen wykonawczym z dnia 23. maja 

1896. (ena 60 h. 
Do nabycia w każdej księgarni. 

Katalog: gralis i frank» wysyła 


Ksiegarnia Wilhelma Zukerkandla 


w Żłoczowie 


ULICA 


do nabycia na szklanki, 


8i 27-28 


ULICA 


PIS KARSKA 3 


Wyborne 


PIWO PILZNEŃSK'E 
Piwo Wojnickie 


z odstawą dn domów luh na dworzec kelejowy. 


Jeneralna Reprezentacja na Galicję 
Krzysztof Janowicz 


PIEKARSKA 


flaszki, syfony | beczki 


Telefon nr. 410. 


3. 


|| PEGGOOOOGGOOOOGOGAOKKK 


Laklad ogrodniczy i Handel nasion 
LUDWIKA FREEGE 


w KRAKOWIE Sukiennice l. 


I5 i 16 


poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za czystość i siłę kiełxowania. 


ng NA 


gospodarcze, leśne, 


Cebulki i Bulwy kwiatowe, 
Krzewy owocowe, 


ekonomiczne, 
kwiatowe 

Szczepy drzew owocowych, 
Róże wysokopienne i 


SIONA WE 


warzywne, 
95 13-16 


krzączaste, 


Drzewa i Krzewy nazdotne. 
Wszelkie narządzia i przybory ogrodnicze. 
=585- Cennik ilustrowany 4 


w którym przy Eażdym »rtykule podaję sposób hodowli — 
nadsyluta na laskawe żądanie darmo | opłatnie. 


Fe H 


Gwarancja składników. Ceny najniższe. 


S Pieres al TOW. et. dla przemys themicznepa 


(przedtem „Spółka komandytowa Juljina Wanga“) 
we Lwowie ulica Kościuszki l. 5 (w parterze) 


pie sz wów NAWOZY SZTUCZNE ue wyn O 


5—8 


skie nawDzy pod kartofle, buraki I chmiel. 
gF Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie. 


ma 


COOOOOOO0O000000000000G000 


Ryby w galarecie 


80 sztuk w paczce pocztowej 5 kg 
tylko 3 zir. w. m. BiKLINGI 
własnego wędzenia, 42/45 sztuk, 
w paczce pocztowej 1 złr, 60 ct, 
piękne, dnże, pełne, złoto-żółto 
wędzone r,by franco wraz 
z opakowaniem do wszystkich sta- 
cj Austr.-.Węg er, za zaliczką. 
Taraże Sek gatunki ryb ma- 
ryaowavych w galarecie, pieczo- 
nych i wędzonych. Cenniki darme 
l optatae. — A. KALLA, 
Pierwsza fabrysa konserw z ryb p 
Schmideberg a Czechach), 5010 [| 


EBETA ZY ZZIOZIRZWI 
Su: Groza. 6 


© TRAWA miodowa 3, 


lanatus 5 
wlasnego zbiorn z obszaru dwor- 
skiego Borówna nasienie świeże i 
pewne, na grunti suche lub mo 
kre, zupam'e liche, na pastwiska 
wyborna roś na, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korze6 wraz z wor- 
kiem 4 4. przy zaknpnie naraz 
dziesięc korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie na wik 100 kl. 28 zł. 


$ 
Q 
0 
Q 
0 
o 


Zamó 
o Ra JI Bulsiewicz 
132 w Bochni. 


C | |ooooooc0000 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Miłski i Sp. 


Znakomite 
36 76-35% 


Fortepiany 


re. Jan SIWIÓSKI zone 16. 


Największa fabryka tego rodzaju 


złożone z czystych i najlepszych nasion 


180 1—? 


Bank rolniczy we Lwowie. 


Własne file : 


w Galicji, Czechach, Morawle | $zlązku 


na łąki, pastwiska i gazony 


dostarcza 


Najwyższe odzniczegją, 
10 złotych mədeli, 
ZYGMUNT FLUSS 

pierwszorzędny zakł4 

PAROWE! FARBIARNI 

che mezar 
maż PRALNIA 

„=?  UBIOROW 

| matari verlig 
S rodzaju uniformów 

22 fabr;ta Baras Zaide |. 34 

lal:foa 263 u 375 


(%łzściciel c k. wyłącz. przywileju). 


„ we Lwowie tylko przy ulicy Syketuskiej liczba 36, 
w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża |. 7. 


Zamówienia z prow ncji wykonuje się skrupulatnie. 


Z ces. król. nprzyw. tabrykt, 


l! Wobec nadużyć proszą dokładnia uważać na mój adres!!! 


Nie interesuje panów... Więc chyba | zes, zaledwie mogąc śmiech powstrzymać. nierze podkomendni jej syna. wydzierają jej Upłynęło kilkanaście minut. 

nie rozumiecie ? Goliat i Bastyl spojrzeli na siebie... z wiel- | zdohycz. Sędzia, Goliat i Bastyl, zniknęli w czar- 

- Dobrze powiedziałeś, nie rozumieją — | kiego wzruszenia zapomnieli odpowiedzieć. Mruczała przez zęby: nej czeluści groty i prawie zaraz ukazali się 
rzekł Bastyl wściekły i z pogardiiwen wzrusze- Prezes musiał powtórzyć pytanie. — Nie. nie, nie ocalą go... nie chcę tego... | z powrotem. 
niem ramion. - Ponieważ nie strzelaliście. więc przy- | prędzejbym go zabiła! Dlaczego nie zabiłam go Goliat i Bastył nieśli fuzje i nie mogąc po- 

„ „— Mówcie wyraźnie i prędko, albo wra- | bitki musiały pozostać w lufach i co zatem | tej necy, kiedy był u mnie, w moich rękach!... | wstrzymać radości, krzyczeli: 

cajcie na wasze miejsca. idzie. nie łatwiejszego, jak dowieść nam, że Zeznanie Goljata i Bastyla zmienilo pogląd -- Ocalony! Ocalony! 

- Mamy wracać na miejsca? Przypu- wasza listorja prawdziwa. na sprawę. Po przejściu powtórnem wątłej kładki u- 
szczam, że nic prędzej, aż wszystko powiemy... —- Ma się rozumieć. to byłoby łatwa, Jeżeli dowiodą prawdy słów swoich, jeżeli | siedli. 
Otóż nabijaliśmy fuzje i naraz spostrzegany, że | lecz... papier istnieje rzeczywiście, to wielki wpływ — Przybitka jest. napewno! rzekł Go- 
zapomnieliśmy wziąć z sobą przybitek, albo pa- — No więc, jakaż przeszkoda ? wywarze na całą sprawę. lat. — Wykręć swoją Basty!!... 
bieru, co wszystko jedno... Na szczęście zoba- Tak, tak, jest przeszkoda... i Przerwano posiedzenie. Przysięgli wyszli 
czyłem na ziemi papier... Dzielimy się nim... — Jaka? | dla narady. (Ciag kagi PARA 


980MI180S0 


"HOBMJIEQ HYJJĄĄSALEM am UJJSNIZS Md | 


"qokuqempa( (fiaen PINHVIGHYA 


174 232—6 


REGENIARTA & RAYMANNA 


stanratorom, 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od | maja 1839, 
—— eee 


we Freiwaldau 


ces, król. dostawców dla austro-węgiorskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
SED” | wszelkie inne wyroby "4Wf 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


Geny hartewaó: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, ra 


dla szpitali, 


10 


11—? 


zakładów kąpielowych i pablicznych. 


noc 


De Lwowa prr“onsdzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | noc Ze Lwewa odchodzą: | rapo |przedp | popoł. | wiecz. 11040 
t Krakowa . . . 1600 | 9:00 | 130%] 6:10 | 9:5 | do Krakowa. | 410| 8:45 | 255*| 6-40 |11250 
z Podwoloczysk (2 łów. dw.) 380 | 805 | 2:35*%| 5:40 | 1025 | do Podwołoczysk z kl. dw.| 6 15 9-35 155% | 7-20 |11'lu 

P na Podzamcze) 305 | 744 220°] 516 | LOUB z Podramcze| 6:30 | 9583 | 2:08* | 7:42 |1] 34 

1 Tarnopola-Kopyczyniec . 235" 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-85 11:10 
: borek W,- t zaa „| 3:50 24:35 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9:36 | 1 55. à 11:10 
z Jarosławia . . W 11°16 do varusławia . . NE kz 10:40 
£ Czerni-wiee-ltzkun . 610 |41:55 | 1-50*| 6-20 | 10:10 | do Czerniowiec.ltzkan „| 6-80| 9:45 | 245° | 6.26 |ig.gs 
a Chodorowa- -Podwysokiego 11:55 6-20 |1v'i0 |-do Chodorowa-Podwysok. .| 6-30) 9:46 | 245° 
z Stryja, Ławocz. Hudapesztu| 755 1089 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'20 | 1:00 
a Siryja, Chyrowa, Sachej (t) $ PF 140 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej, (t) 9-10$ 8:06 | 7004 
z Stryja, Stanisławowa . - 1-40 1210 | do Stryja, Stanisławowa 9:10 700 
z Gelzcu . . 555 do Jiełzca . . 10:10 
z Rawy Rostiej i 'gokala . 8:15 555 do Rawy ruskiej i "Sokala . 10'10 710 Kii 
z Janowa . „|47740 1-01 n Dug 9-216] do Janowa / 9:46 wiec. tt 9-26 |1250 315 | 6-506 15,45 
2 Bizuchowie . . . „j6'B07| 8-15 do Brzuchowie %51 * n.ś.| b'509| 10°10 | 8:26*| 7:10 

z Zimnej Wody 7-10 r. * „|6-00 | 9-00 |11-16 610 9-55 | do Zimnej Wody 3-20 * „| 410| 8:45 | 525 | 6-40 |1C-50 


. Pociągi pospieszne (Schnellzóge); į od 1/5 31/5 i od 16/9 80/9 co dzień, a od 1|[5— 


15/9 w niedziele i świętaz 


© od 1/6—15/9 e 1/6—159 w dni powszednie; tt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 8$ od 1/6—31/5 


i od 16/9— 30/9; 


0 od 7/5 10/9. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


